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Zaburzenia w Irlandji.
Dochodzące z Irlandji doniesienia o 

wypadkach w Belfaście, które ogarniają 
już i dalsze okolice, powodują nas do po
ruszenia bardzo starej kwestji wynarodo
wienia, które rzadko gdzie jaskrawiej by
ło i jest nrzeprowadznne jak w Irlandji.

Odebrać narodowi jakiemu niezawisły 
byt polityezuy, jeszcze nie znaczy wyna
rodowić go. W gospodarstwie i wycho
waniu, w przemyśle i naukach, w handlu 
i sztukach zostaje podbitemu narodowi 
szerokie pole do potężnego nawet rozwi
jania swej narodowości. Jeśli naród zwy
cięzca jest silnym, jest mocarzem, to na
ród, przez niego podbity, może pod wzglę
dem materjaluym rozwinąć się do w yso
kiego stopnia, daleko nawet świetniej niż 
by został był przy swoim niezawisłym 
bycie politycznym. W dziejach najdawniej
szych i najświeższych, w stronach dale
kich i tuż pod naszym bokiem, moglibyś
my dowoli znaleźć na to dowodów. Na
wet pod względem oświaty, sztuk i nauk, 
pod względna umysłowem, naród podbity 
stanąć może tak wysoko jak gdyby był 
samodzielnym, jeżeli naród zwycięzca zro
zumie, iż siła podbitego jego jest także 
siłą, jeżeli oba z czasem skojarzy wzaje
mna ufność i szacunek. W najgorszym 
razie rozwój wyższy narodu podbitego w 
skutek ntraty samodzielności może być 
tylko ścieśniany, hamowany, chwilowo 
a nawet dłuższe lata tłumiony, jednem 
słowem , tylko zagrożony w nieprzepar- 
tem, bo naturalnem dążeniu do wyższego 
rozwoju swojskiego.

Cóż więc znaczy, naród wynarodo
wić? Narzucić mu obcy język, obce 
zwyczaje i obyczaje, obce zresztą wyzna
nie, gdzie wyzuanie liczą do cech na
rodowości? Gdyby nawet naród był nie
licznym, to narzucenie takie mogłoby się 
udać jed yn ie— przemocą, bo każdemu 
człowiekowi jego sposób wyrażania się, 
jego nawyczki, każdej wsi i okolicy jej 
prowincjonalizm jest miły, więc dobro
wolnie ich nie puszczą, tem mniej naród, 
choćby najdrobniejszy. Ale przemoc ta 
musiałaby działać bez ustanku 1 systema 
tycznie, działać tak dopóty, dopóki się 
pamięć nie zatrze zupełnie — a więc co 
najmniej przez trzy lub cztery wieki. 
Cóż więc za korzyść dlm potężnego naro
du zwycięzkiego, marnować takie siły 
na cel tak mały, t. j. tak mało zysku 
przynoszący? Użyciem tych sił w in
nym kierunku, tysiąckroć większe za-

Epizod z walki amerykańskiej.
Krwawa i długoletnia walka am ery k ań sk a ,  

prowadzona * n iesłychaną prawie w dziejach świa 
ta zaciętością, obfituje w epizody, pe łne  n iezw y
kłej,  strasznej grozy.

Jednym  z takich epizodów był sz turm  na 
miasto Petersburg ,  przypuszczony z n ieszczęśli
wym skutk iem  przez pó łnocną  arm ię  jen .  Granta. 
Podajemy tu ciekawy opis tego s z tu rm u ,  gdyż 
charakteryzuje on dobitnie bratn ią walkę Stanów 
Zjednoczonych.

Szturm  ten, który się odbył dnia 30. lipca, 
skończył się klęską wojsk północnych. Okopy P e 

rshinga, wyrzucone minami w powietrze, stały 
się olbrzymim grobem dla wielkiej liczby najdziel
niejszych żołn ierzy .  Armia północna straciła do 
5.000 żołnierzy. Przygotowania i nadzieje całego 
miesiąca zniszczył w jednej chwili zw rot wojeu- 
n jc b  losów.

A rm ia północna zajęła w około Petersburg* 
nas tępu jącą  pozycję. Drugi korpus armii tworzył 
prawe skrzydło, korpus jenerała  B urnside centrum, 
piąty korpus lewe skrzydło. Mina, która miała 
utorować wojsku drogę do miasta, za łozoną zos ta
ła naprzeciw stanowiska 9. korpusu,  tem u więc 
oddziałowi przypadło rzucić się zaraz po wybuchu 
w wyłom. Korpus ten podzielony był na 3 kolu- 
mny sz turm owe z frontem o 660 żołnierzach. Z le- 
^ ° j  strony popierała  oddział sz turm ujący  brygada 
jon. H arthaupta ,  z prawej brygada Gnffioa. Bez
pośrednio  po za temi ko lum nam i ustawiono dywi
zję wojska czarnego, murzynów, którzy mieli r u 
szyć także do sz tu rm u na wypadek, gdyby w ym ie
n ionym  oddziałom nie udało się  zająć potrzebnej 
pozycji.

garnąłby korzyści. 1 któż jeszcze zaręczy, 
że później przy zbiegu okoliczności ze
wnętrznych lub wewnętrznych ktoś obcy 
tym obu narodom, nie wygrzebie z po
piołów zapomnienia i nie podda wynarodo
wionemu jego narodowość swojską, że 
wynarodowiony z własnego poczucia lub 
jako narzędzie trzeciego nie wróci do 
swej dawnej narodowości z całym za
pałem nawróconego syna? Zresztą przy
puszczamy tylko takie zupełne wynarodo
wienie z a  pomocą narzucenia obcych zwy
czajów i obyczajów, języka i religii na 
rodowi nielicznemu. W samej rzeczy 
jest ono niepraktykowane w dziejach: za
grożony taki mały naród raczej wyginie 
do nogi.

Wynarodowienie zaś w ten sposób na
rodu kilku lub kilkunastomilionowego tem 
więcej jest czystem niepodobieństwem. T y
siąckroć większe siły materjalnc i moral
ne musiałby posiadać naród zwycięzca jak 
zwyciężony, i całe wieki do tego jedynie 
celu siły te wytężać i mieć cały ten czas 
zupełnie wolną rękę. — I wyrugowałby 
może język z ust i pamięci zwyciężonego 
narodu, ale nie obyczaje i zwyczaje ; mo
że religię, ale nie jeżyk, obyczaje i zwy
czaje — a tych ostatnich nigdy, pod żadnym 
warunkiem. Ale taka praca nienawiści nie 
przyniosłaby owocu, tylko gwałciciela wy
siliłaby do szczętu. Praca nienawiści na
wet w partykularnych stosunkach jeźli do
pnie celu, nagrodzi pracownika zemstą, 
ale żadnym owocem pokrzepiającym. Ma- 
myż wskazywać na przykłady bardzo bli
skie ? — Bywały narody co zmieniły swój 
j^*yk; obyczaje i *wyoznj& i religię — 
były to narody dzikie. A ta nowa narodo
wość jest im nie obcą, ale już ich swojską, 
z ich krwi i ducha zrodzoną. Naród gre
cki w dwudziestowiekowych walkach, gdy 
utracił byt samodzielny, zmienił religię, 
nawet obyczaje i zwyczaje, i język po 
części — a wszystko to co przybrał ob
cego i co nowego u siebie stworzył, prze
szło w przymioty, jemu właściwe : dziś to 
jego narodowości jest cechą.

Nie braliśmy tu jeszcze na uwagę 0- 
koliczności następujących: jeśli naród
zwyciężony pod względem przynajmniej 
umysłowym jest potężniejszy, jeżli w sztu
kach, w naukach, w powszechnej oświacie, 
w swoich instytucjach wyżej stoi od tego, 
który odebrawszy mu byt polityczny, i 
resztę cech narodowości chce odebrać a 
swoje narzucić — nadto jeżli naród, prze
znaczony na wynarodowienie, ma swoją 
misję historyczną, nieodmienną w rachu
bach Opatrzności, i jedynie odmieniającą

Pozycją tą  był pagórek, górujący nad calem 
miastem, zwany „wzgórzem cm entarnem ." Przez 
sześć tygodni pracowały dniem i nocą wojska pó ł
nocne  rydlami w celu posunięcia okopów, obozo
wych naprzód, i w końcu linie  te zbliżyły się bar
dzo znacznie do fortyfikaeyj nieprzyjacielskich. Już 
tylko 1500 stóp rozdzielało n ieprzyjacielskie we- 
dety, a gdzieniegdzie odległość ta wynosiła ledwie 
450 stóp.

Miejscowość, na k tórej podkopywały się c ią 
gle naprzód wojska północne, jest szeregiem n a tu 
ralnych fortyfikaeyj. Są  to pagórki i wzgórza, spa
dające spadzisto w kształcie rawelinów. W ielka  
część tych pagórków okryta je s t  labami.

Owoż na takim te ren ie  zdobywały sobie pół
nocne wojska stopę za stopą rydlem i ka ra 
binem. Czego zdziałać n ie mogła b roń  w ręk u  
żołnierza. Ugo dokonywała krecia skrzę tność  robo
tnika. Uzyskawszy tyra sposobem rozległą i wa
żną  pozycję, pozostawało tylko jedno  jeszcze zada
nie, którego wykonanie było niezbędnem do u da
nia się dzieła.

Zadaniem tem było zdobycie dość wysokiego 
pagórka, z którego najlepiej ostrzeliwać inożna^ 
było miasto. Pagórek ten zwał się, jak ju ż  nad 
mieniono, pagórk: em cm entarnym . Zaiste, zło
wroga ta nazwa u trzym ała się przy całein swem 
slrasznem znaczeniu podczas zaoięt j walki...

W zgórek  cm entarny,  oddalony o 2400 stóp ud 
oblęgająeyrh, przedstawiał im ponujący  i za trw aża
jący  widok. Szczyt j tg o  je ży ł  się od dział, a 
ściany jego, spadające w łagodnej pochyłości, były 
strasznym labiryntem rowów, okopów, S z a ń c ó w ,  
redut,  raw elinów i mnóstwa innych dzieł forty
fikacyjnych, na jakie się tylko sz tuka wojenna 
naszego stulecia zdobyć może.

Przygotowania do zajęcia tego fortyfikacyjne-

cele lub tylko środki według okoliczno- 
j ści ? Jeszcze w walce materji z duchem, 
: światła z ciemnością, od czasu walki sza

tana z niebem, materja i ciemność nie 
zwyciężyły. Upadek Rzymu i Byzancji tu 
nie stanowi: Rzym i Grecja upadły wła
śnie upadkiem w nich ducha i światła, s 
zwycięztwem w własnem ich łonie tych 
potęg, które u narodów dzikich w całej 
grały sile świeżości i nieskażoności pier 
wotnej. Rzym i Grecja upadły jak proste 
gladjatory pod silniejszerai uderzeniami rę
kawic ołowianych gladjatorów silniejszych. 
Nadto Rzym pochłonął w sobie zwycięz
ców swoich jako dzikich, zlał się z nimi, 
utworzył naród nowy — Włochy. Grecja 
upadła, ale nie przepadła, nie zlała się z 
napół cywilizowanym zwycięzcą, 1 dziś 
podżwignięta wypiera z głównej pozycji 
swego byłego zwycięzcę.

Jakież więc jeszcze pozostają środki 
do wynarodowienia? Niszczyć kraj mo
ralnie i materjalnie, mieczem, papką i cza
pką, z wysokości ambon i z szpalt dzien
nikarskich — jak właśnie Anglicy czynią 
od wieków w Irlandji? Przez setki lat 
deportować krocie lub zmuszać do opu
szczenia kraju, podatkami i kontrybucja
mi domy walić a mieszkańców głodzić, 
domy Boże rujuować, wołających sprawie
dliwości ciągnąć na szubienice lub pod 
kule, puszczać zarazę między młodzież, a 
znieważać starych? I czyż Irlandja wy 
narodowiona?

A u s t r j a .  Nowo m ianowany poseł moskiewski 
dla W ie d n ia ,  je n e ra ł  hr. S tackelberg ,  przybędzie 
na swą posadę w połowie września. W  tym sa
mym czasie obejmie swój u rząd  austrjacki poseł 
w Petersburgu, hr. Reyertera. D. 20. b. m. nowo 
mianowany moskiewski poseł przy W ysokiej P o r 
cie, je n e ra ł  Igoatiew, przybył do W iedn ia  w p rze
jeździć ua miejsce przeznaczenia.

Dnia 22. b. m. z rana była w W iedn iu  rewia 
na cześć króla pruskiego. W yruszy ła  na n ią  cała 
załoga W iednia , tudzież wojska, rozłożona  w oko
licy —  razem do 20.000 ludzi rozmaitej broni. 
W ojsko  defilowało przed królem  pruskim dwa 
razy. W idzów  przypatru jących się byłe dosyć. 
Urzędowa Wiener Abendpost pisze tegoż dnia: 
„Pobyt dostojnego gościa n ie ma jedynie  przyło
żyć niejako pieczęć do uzyskanych ju ż  w przy
mierzu rezultatów, —  lecz nowe nadzieje, nowe 
oczekiwania z nim się wiążą.'* A jeden  z dzienni
ków berlińskich woła z un ies ien iem : „Jeżli A u 
strja i P rusy  w zgodzie, natenczas za pomocą Bo
żą zn ikną wszystkie trudności w ewnątrz Niemiec, 
a p re tens je  zagranicy możemy odeprzeć z łatwo 
ścią.“

„ W  sprawach g r. n ieunickiego kościoła w Au- 
slrji pisze Gazeta Wiedeńska z 21go b. m.: „N#j-

wyższem zatwierdzeniem dokonanego przez k o n 
gres narodowy w Karłowcach wyboru metropoli
ty i najwyższera nadaniem godności patrjarchy 
arcybiskupowi i metropolicie Samuelowi Masziere- 
wiczowi dopełniony został warunek , od ktorego za
leża ło  dalsze załatwienie tak serbskich spraw k o 
ścielnych i szkolnych , jako też w ogóle potrzeb 
gr. n ieunickiego kościoła w Austrji. Przystąpi się 
tedy teraz do urzeczywistnienia zamiarów, k tóre  
w obudwu wskazanych kierunkach raczył objawić 
Naijaśn. Pan  w wystosowanem do zmarłego pa- 
trjarchy, Józefa barona Rajaczyca, najwyższem pi
śmie w łasnoręcznem z d. 27. września 1860.

„Najprzód tedy zbierze się synod wszystkich 
gr. nieunickicb  biskupów Austrji, którego formal
ne odprawieuie dozwolone zostało najwyższem 
postanowieniem z d. 13. s ie rpnia r. b. Dnia 25. 
b. m. nastąpi otwarcie tego zgromadzenia. J< st 
to od roku  1776 po raz pierwszy, że się zbierają 
gr. n ieuniccy biskupi, by się zajmować innem i 
sp raw am i,  niż wybór b iskupów  ua opróżnione 
stolice.

„Przyjdą tam pod obrady ważne sprawy, o- 
czekujące ju ż  od wieków Swego załatwienia. Naj
wyższem przyzwoleniem o tw orzone  zostało syno
dowi ohszerne pole od jego obrad, gdyż zadaniem 
jego będzie rozważyć „powszechno sprawy swego 
kościoła w A ustr j i"  p rzedłożyć względem nieb 
Najjaśn. Panu swoje kanonicznie należycie uzasa
dnione wnioski i życzenia.

„Ponieważ Najjaśn. Pan  najwyższem posta
nowieniem z d. 27. września 1860 i najwyższem 
pismem odręcznem z d. 25. czerwca 1863 wyra
zi! zamiar, ażeby dla R u m n n ó w  gr. nieunickiego 
kościoła u tw orzona została samodzielna metropolia, 
niepodlegająca serbskiej, zostaną synodowi przed
ło ż o n e  odnoszące się do tego kwestje, których 
rozstrzygnięcie w tej drodze zdaje się być odpo- 
wiedniem interesowi sprawy.

„ W  ciągu synodu lub po nim zbierze się 
patrjarcha z b iskupami tych diecezyj, dla których 
ważnym je s t  resk ryp t  objaśniający z d. 16. lipca 
1779, i naradzi się spólnie z nimi nad tem, j tk ie  
sprawy mają być wzięte pod obrady na kongre
sie narodowym, k tórego zwołanie nastąpi w  naj
b l i ż s z y m  czasie.

Zebrany dla wyboru m etropolity  kongres 
wybrał dnia 19. s ie rpnia dziesięciu mężów zau 
fania z trzema zastępcami, którzy  m ają  w wska- 

; zanym k ie ru n k u  wspierać radą  swoją patrjarchę 
i biskupów.

„N a wszelki sposób będzie przedmiotem ob 
rad kongresu narodowego polepszenie stanu d u 
chowieństwa parafialnego i n ieodłączne od tpgo 
uregulowanie okręgów parafialnych w rzeczonych 
diecezjach, o ile takowe mają pozostać przy me- 
tiopolii karłowickiej.

„Jego  c. k. Apostolska Mość raczył wydać 
do patrjarchy tak pod względem zadania synodu, 
jako też co do mającego się u łożyć programu ob 

I rad kongresu  zawierające powyższe postanowie- 
j nia najwyższe pismo o d ręc zn e ,  którego osnowa 

obwieszczona została zgromadzonym na kongres 
wyborczy deputowanym  na ostatniem posiedzenia 
przed odroczeniem (19. sierpnia.)“

F ra n c ja . Independance Delge dowiaduje się 
z W iednia , że franenzki poseł, książę  Grammont, 
otrzymał depeszę od pana D rou in  de Ł b u y s ,  da
towaną z pierwszych dni tego m ies iąca ,  w której 
podniesione jes t n iekorzystne a nawet bo lesne  
wrażen ie ,  jak ie  na rządzie francuzkim uczyniło

| go po tw oru  obliczono były z nadzwyczajną s ta 
rannością. Mina, podsypana pod jego okopy, miała 

. być kluczem do zdobycia całej fortyfikacji.
W śród  grubej ciemności necy bezksiężycowej 

; miano zapalić minę. Gdyby się to było stało is to 
tnie, plan cały udałby się był niezawodnie. Małe, 
niespodziewane pizeszkody zrządziły inaczej.

W y s ian o  artylerzystów w podziemne sklepie- 
i nia miny, aby zapalili nici luutow e. Ale nici te 
I lamokly były przez wilgeć podziemną. Dwie nici 
j usiłowano daremnie zapalić, dopiero trzecia się 
j zajęła.

Tymczasem zaświtał pierwszy brzask dzienny, 
j Wojska południowe dostrzegły, że nieprzyjaciel 

Ftoi w szyku bojowym. Domyślano się sz turm u 
. i niebawem stanęli żo łn ierze  południowi w porząd- 

lu  wojennym i poczyniwszy po trzebne  przygoto- 
I vanin. oczekiwali spokojn ie  ataku.

Naraz zadrżała ziemia, głuchy gromowy ło- 
i i " t  io7legl się dokoła.. . Mina wvleciała w pow ie
trze. W ybiegające  naprzód fortyfikacje cmentar- 

. iego pagórka wyleciały w gó rę .  zostawiszy po 
sobie otwór, podobny do olbrzymiego lejka. Za- 
lazem poleciały w g j r ę  działa, lawety, broń  i po
szarpane trupy żołnic.rzów, pomięszaue w jedną  
straszną masę.. .

W  te jże  chwili zagrzmiały działa Północnych,
; i posypał się grad bul z 95 dział i 15 moździerzy 
l >a resztę fortyfikaeyj Południowców. Ogień ten 

trwał blizko dwie, godziny.
Rów nocześn ie  posunęły  się wojska do sztur- 

. rm . Najp-erw wpadł w wyłomy nowojorski pułk  
jiechoty .  Rzuciwszy się w s traszną tę paszczę 
piekielną, porwał dwa działa i sk ierow ał je  kn 
nieprzyjaciołom. Tymczasem Południowcv o trząs ł
szy się  po okronnem  w rażeniu  eksplozji, poczęli 

i sypać w lejkowaty wyłom, jakby w paszczę po-

łworu, gęsty grad granatów, kartaczy i kul ka ra 
binowych.

R ażone  niesłychanym ogniem zmięszały się 
ko lum ny nacierających. Lecz wkrótce sformowały 
się napow rót 1 rzuc iły  z bagnetami w ręk u  
naprzód, ku  szczytowi pagórka. Ale ogień działo
wy podwoił się, zewsząd miotały balerje P o łu d n io 
wców śm ier te lne  pociski n» sz turm ujących . S tra
sznie zdziesiątkowane cofnęły się ko lum ny  p ó łn o 
cne i zostawiając po sobie jako ślad stosy trupów, 
szukały w lejkowatym wyłomie tymczasowego sc h ro 
nienia.

W tedy  wysłano do sz tu rm u dywizję murzy 
nów. Zaledwie posunęła  się 300 kroków  naprzód, 
ju ż  poczęła się wahać i m ięszać; postępujący na c z e 
le  pułk  marylandzki po łam ał swe szyki, rzucił  się 
na tylne pułki, porozbijał ich szeregi i n iebaw em  
rzuciła się cała ta poplątana masa, m im o n a jro z
paczliwszych usiłowań oficerów, w krater w y ło 
mu, ju ż  i tak do uduszen ia  przepełn iony  białemi 
pułkami.

Popłoch, zamęt i ścisk, jakie  powstały zfąd 
w glebol im wyłomie, były okropne. N ikt i< h op i
sać nie zdoła. Szczęściem, przycichły na  chwilę ba- 
terje po łudniow e , gdyż inaczej z ko lum n p ó łn o 
cnych zostałaby była tylko krwawa masa podruz 
gotanych trupów .

Dzięki tej przerwie ognia nieprzyjacielskiego, 
zdołały och łonąć  i uporządkować się pułki Liałe 
północne.  Ale szturui się nie udal.

Reszta walki była okropną  rzezią bez celn, 
bez nadziei,  bez sku tku .. .  Zaklinowane w ciasnym 
w yłom ie ,  nie mogły po su n ą ć  się ani naprzód ani 
w tył rozdzierane ogniem działowym kolumny 
północne. Co chwila usiłowały się ratować małe 
oddziały ucieczką ku okopom obozowym, ale zna
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-postępowanie mocarstw  niemieckich z Danią. G łó
wna treść tej depeszy, według wspomnianego 
dziennika, ma być następująca :

P o ło żo n y  jest na wstępie nacisk na okoli
czność, że od początku duńsko-niem ieckiego za
targu rząd  francuzki w p orozum ieniu  z k o n t r a h e n 
tam i traktatn londyńskiego ożywiony był najle- 
pszemi zam iaram i, chcąc między stronam i woju- 
jącem i przyprowadzić do skutku  s łu szn ą  ugodę; 
tudz ież iż gabinet tuilery jski,  w ierny swym zasa
dom i w zupełnem  uznaniu  wszystkiego co w żą 
daniach N iemiec uważać należy za prawowite, pro
ponował od początku podział Szlezwiku, przy któ
rym byłyby słusznie uw zględnione obie na rodo
wości kraju. Niestety nie udał  się ten  p ro jek t ,  
k tóryby zarazem mógł był zaspokoić prawowite żą
dania Niemiec i opinię publiczną. Mocarstwa n iem ie
ckie prowadziły dalej w ojnę przeciw swemu słab9- 
mu przeciwnikowi, w skutek  której przyprawiły Da 
nię „o s tratę miliona mieszkańców i prawie trzeciej 
części m onarchii  duńsk ie j ,  s tra tę ,  przechodzącą 
wszelkie granice*, co przy tem wszystkiera jeszcze 
ma w sobie ten  błąd i tę n iesłuszność, iżby chcia
no istn iejące zło uchylić innem , now em  złem , a 
to przymuszając jedną  część duńskiej narodowo
ści, aby należała do N iem iec ,  podczas kiedy do
tychczas oburzano się na  to ,  iż jedna część n ie 
mieckiej narodowości zostawała pod rządem d u ń 
skim. To postępow anie  obu mocarstw wielkich 
przyczyniło się tylko do zaniepokojenia opinii p u 
blicznej, k tó ra  zm uszoną jest teraz do u trzym ywa
nia, iż „in terw encja, której życzyła sobie cala E u 
ropa* , ustąp iła  przed przemocą. W  końou pan 
D ro u in  de L h n y s ,  wyrażając powtórnie ubolewa
n ie  gabinetu tuileryjskiego nad tym stanem rzeczy, 
wzywa posła, aby kładł nacisk na to zapatrywanie 
się rządu francuzkiego i „gabinetowi w iedeńskie
m u  zalecał um iarkowanie*.

W  razie autentyczności tego doniesienia, p o 
dobne oświadczenie rządu francuzkiego , któreby 
zawsze bezpośrednio  miało na celu zachęcanie 
Danii do oporu ,  nie dałoby się pogodzić z pos tępo
waniem dotychczasowem rządu francuzkiego. Sord. 
A llg .Z tg .  zauważa pod tym względem : „Istnienia 
tej noty, wystosowanej do gabinetu wiedeńskiego, 
nie możemy natura ln ie  dementować, i musimy to 
zostawić dziennikom austrjackim. Lecz zewszech- 
miar rzecz ta wydaje nam  się wielce n iepraw do
podobną. N iemniej i nasze dalsze wiadomości każą 
wcale powątpiewać o istnieniu podobnej depeszy*.

Cesarz Napoleon wyjechał d. 22. bm. w ie
czorem do obozu pod Chalons. Dniem przedtem 
odjechał z Paryża m ałżonek  królowej h iszpańskiej,  
uda jąc  się z powrotem. W ięc  m y lne  były donie
sienia, że uda się także do obozu chalońskiego. 
W  ogóle wizyta h iszpańska więcej niesm aku niż 
radości sprawiła na dworze francuzkim.

W ł o c h y .  Italia  opisuje szczegółowo u ro 
czystości , jakie na dniu Napoleońskim odbyły się 
w Turynie. Posiadacze medalu  św. Heleny byli 
na  nabożeństw ie  w swych starych uniformach, a 
nabożeństw o zarządzone było przez ambasadę 
francuzką. W ieczór  była w hote lu  pana Mnlarei 
w ielka uczta, na k tórą  zgromadzili się wszyscy 
obecni w Turynie  m inistrowie w galowym unifor
mie. Deputacja weteranów pierwszego cesarstwa 
z dawnym jenera łem  na czele, wręczyła pauu  Ma- 
la re t  p rzepyszny  bukiet, ozdobiony w stążkam i 
w barwach francuzkich i włoskich , jakoteż  adres 
do cesarza F rancuzów , w którym składają mu 
swe życzenia , prosząc go o dalszą przychylność i 
pomoc dla W łoch .

S e r b i a .  O starciach w llercogowinie dono
szą z Belgradu pod d. 13. b. m. do Wanderera: 
„Doniesienia o w zburzeniu w Hercogowinie po 
twierdzają się zupełnie , lecz wiadomości o w ybu
chłem tam powstaniu red u k u ją  się w rzeczyw i
stości do starć  między Turkam i i chrześcianami. 
P obudk i do tych starć, na k tórych nie zbywa, są 
zawsze zwiastunami groźnych wypadków. W ielu  
p rzyw ódzców , między nimi Spaich, Ł uka  W u k a -  
łowicz i inni zgromadzili,  jak słychać, około 800 
uzbrojonych ludzi,  aby z bronią w ręku  założyć 
weto przeciw gwałtom mianowanego przez Portę 
kaimakama, M unib etfendego. Jak wiadomo, do u- 
spokojenia Hercogowiny przyczyniło się głównie 
m ianowanie Ł uk i  W uka łow icza  kaimakamem (wo

chodziły w drodze śmierć n ieochybną od poci
sków działowych Południowców.

Około godziny 9. ustał ogień z obozu. W k r ó t 
ce potem wypadli Po łudniow cy z swych okopów
i rzucili się na wojska północne. Ż ołn ierze  p o łu 
dniowi dotarli w bezpośredn ie  pobliże pu łków  
pó łnocnych . W tedy  poczęły te uciekać. Gdy o 
godzinie 10. Po łudniow cy uderzyli ponow nie  na 
pu łk i  północne, wyrwał się z pomiędzy ru m o w i
ska w yłom u wielki oddział m urzynów  i usiłował 
ratować się ucieczką. Prawie trzy części tego od
działu po łożył w drodze trupem  morderczy ogień 
bateryj po łudniow ych.

Resztki sz turm ujących ko lum n były ju ż  zgu
bione. R ozkaz do odwrotu, wydany za późno, 
już  ich nie zastał. Zbrojne usiłowania innych k o r 
pusów armii pó łnecnej ,  nie zdołały uratować n ie 
szczęśliwych.

Około po łudnia  ustała walka. Z kolum n, wy
słanych  do s z tu r m u , pozostało przy życiu tylko 
1.800, których zabrano w niewolę. Murzynów, 
k tórych  Południowcy zastali jeszcze żywych w wy
łom ie,  wykłuto bagnetami.

Tak  się zakończył sz turm  Północnych  na P e
te rsburg .  Ponieśli stratę 5 .000 ludzi,  między tymi 
2 . 5 0 0  w zabitych. Między jeńcam i znajdują się także 
je n e ra ł  Barl let t  wraz z swym sztabem, pułkow nik 
M arshall  i pu łkow nik  56. pułku. Straty pułków 
czarnych są ok ropne .  W ynoszą one blisko 2.000 
żołnierzy, między którymi około 50 oficerów.

Straty P o łudn iow ych  nie dadzą się jeszcze o- 
znaczyć. Są one jednak  w każdym razie nierów nie 
mniejsze.

„Dziś zajęła armia —  donoszą z obozu Gran- 
pod d. 31 lipca —  swe dawne stanowisko i 

wszystko w spokoju !*
W  spokoju jak na  cm entarzu!
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jewodą), w sku tek  czego partja chrześcian zawarła po
kój z Portą, nie nastając na  osiągnienie rękojmi, 
uznawanych początkowo za konieczne. Teraz w 
skutek podstępnego postąpienia P o rty  Ł u k a  W u- 
kaluwicz zastąpiony został najp ierw  przez Spai- 
cha a potem przez Munib etfendego; n iedowie
rzanie rajasów (chrześcjan) rozbudziło  się więo 
nanowo, a gospodarowanie Muuiba przyczynia się 
z swej strony, aby to niedowierzanie zamienić w 
n ienaw iść ; przywódzcy rzeczoną podstępnością  
Porty są  oburzeni i obrażeni.*

M o s k w a .  O korzyściach, jak ich  się spodzie
wa rząd moskiewski z uspokojenia K aukazu , p i
sze moskiewski In/calid:

„Na przyszłość państwo będzie uw oln ione  od 
wszelkich ciężarów i ofiar, jakie wkładała nań  woj
na na Kaukazie. Obecnie znajduje się na placu 
boju 185 batalionów i 7 sotni piechoty, między 
któremi 172 iegularnego wojska; dalej 152 p u ł
ków, 5 szwadronów i 13 sotni k aw a le r j i , z czego 
20 szwadronów rogularnej konnicy; nareszcie 28 
batalionów artylcrji,  z czego 20 regularnej,  z 242 
działami. W yda tk i  na administrację wojskową na 
Kaukazie wynosiły rocznie około 30 m ilionów  rs. 
Jest p la n ,  aby uskutecznić  n iektóre redukc je  w 
armii, w skutek  czego budże t administracji zniżo- 
nyby został na 10 m ilionów rs. Zewszechmiar r e 
dukcja ta nie nastąpi naraz i nie na w ielką ska
lę , ze względu na rozją trzenie powszechne m ię
dzy mohametanami, jako też  w celu un ikn ięcia  po 
dobnych wypadków, jak zeszłego roku w Zanatoli 
i Czeczoie. Armia w tych okolicach jes t niezbę
dną , aby była pom ocną przy budowie szos i dróg 
k o m u n ik a c y jn y c h , tak n ieodzownie po trzebnych 
dla organizacji kraju. Z tem wszystkiem, oszczę
dzenie 10 mil. rs. będzie um ożebn ione  i ułatwi 
wykonanie sieci kolei żelaznych w Moskwie. K au
kaz posiada n ieobliczone i rozmaite bogactwa. P ra 
ca i kapitały znajdą tam zysk wielki. Okolice 
Zakaukazji są nadzwyczaj urodzajne. W in n ice  
i pola ryżowe idą w zawody z p rodukcją  roślin  
farbierskich, baw ełny  i cuk ru .  Uprawianie stepów 
daje obfite plony. Okolice górzyste mają tłuste 
pasze i są bogate w n iewyczerpane minerały. M o
skwa wyzyskiwać będzie wszystkie te źródła do
chodowe, i w miarę jak porządek  będzie się u s ta 
lać i rozwijać cywilizacja w tych podbitych p ro 
wincjach, posiadanie tego kraju  nieść będzie ocze
kiwane s łusznie owoce.

„Już wiele się zrobiło dla postępu tych prowin- 
c y j : mają one wygodne drogi, przerzynające kraj 
we wszystkich k ie runkach , linie telegraficzne p rzy
wrócone są  z Moskwą, Pers ją  i nadbrzeżnem i 
miejscami Czarnego morza, w w ew nętrznym  h a n 
dlu i przemyśle spostrzegać się daje wzrost, w 
niektórych pokoleniach szkoły szerzą oświatę i l i 
czba zostawionych krajowcom szkół gminnych 
zwiększa się powoli. Co w. książę  namiestnik 
przy sposobności uroczystości w Tyflisie oświad
czył, że wojna na Kaukazie na przyszłość należy 
do historji, i że polityczna organizacja i rozwój 
podbitego kraiu hęHą przedmiotem całej tro sk l i 
wości rządu —  oświadczenie to pozwala mieć n a 
dzieję, że wszystkie będące pod r ę k ą  zarody po 
myślności i dobrobytu będą na przyszłość rozw i
jane. Pacyfikacja wywrze rów nież  dobroczynny 
wpływ na sąsiednie okolice Azji. Zam ierzona je s t  
budowa kolei żelaznej,  która ma łączyć Poti z 
Tyflisem i Baku, i poprowadzenie bocznej linii do 
granicy perskiej. Ta kolej żelazna m ogłaby obu 
dzić szczęśliwą konkurenc ję  między T reb izondą i 
E rz e ru m ; także pograniczne terytorja Tnrcji  i 
Persji, a nawet Azji środkowej, ciągnęłyby ztąd 
pożytek. Nie da się zaprzeczyć, że Kaukaz był 
dotąd przeszkodą dla postępu  cywilizacji w zna
cznej części A zji ;  s łuszną  jest rzeczą, aby M o
skwa wzięła w rachunek  poniesione dla tego k ra
ju  ofiary. W yw alczone przez M oskwę rezultata  w 
wojnie kaukazkiej mogą przeto być uw ażane jako 
zwycięztwa cywilizacji nad barbarzyństwem.* Czy 
uwierzą temu poza M oskw ą?

P r o c e s  P o l a k ó w  w  B e r l i n i e .

łł; końcu posiedzenia d icudziestego trzecie
go z 1H. .sierpnia naczelny prokura to r  A d l u n g  
odpowiada na wywody profesora Gneista, że 
nie będzie wdawał się w motywa propozycji o- 
brony , ponieważ są to tylko propozycje. Naprze
ciw wszystkim tym wywodom odw ołu je  się po- 
prostu do przepisów prawnych, k tó re  s tanow ią 
zupe łn ie  wyraźne i pew ne norm y dla postępow a
nia sądowego. W ed le  tego ma być odczytaną ska r
ga, obżałowani zbadani, dowody z ł o ż o n e , a wre
szcie uastępuje wywód. Obecnie badano jednego 
dopiero obżałowanego, i to jeszcze nie całkowi
cie. Obrona nie ma ani prawa przyznawać faktów, 
ani dawać oświadczeń. To je s t  rzeczą obżałowa
nego. Decyzja względem kwestji czynu nie po
winna odłączać się od decyzji względem kwestji 
prawa. Mówca protestu je  przeciw wnioskom, zm ie
rzającym do rozpoczęcia w tej chwili wywodu.

Profesor G n e i s t :  Bynajmniej nie mam za
miaru  rozpoczynać teraz w yw ód, n ie chcę je 
szcze wcale oddzielenia kwestji prawa od kwestji 
czynu. P rosi łem  tylko p rezesa ,  aby teraz w zu- 
pełnośri  i rzeczywistości złożono  dowody na p rzed 
miotową istotę czynu. Życzę właśnie wysłuchania 
świadków, g.lyż okaże się, że świadkowie pow o
dowi są właśnie najlepszymi świadkami odw o d o 
wymi dla obżałowanych.

P r z e w o d n i c z ą c y  twierdzi, że propozy
cja obrońcy o tyle napotyka trudności ,  że świad
ków ju ż  w bardzo różnych  czasach wzywano, i to 
nieraz z bardzo daleka. Tak n. p. znaduje się 
św iadek , wczoraj p roponow any ,  pokojów ka hr. 
Działyńskiej, w Paryżu.

P rofesor  G n e i s t  odpowiada, że dla obrony 
rzeczą jest mniejszej wagi, iż n iektórzy św iadko
wie później staną, że obronie tylko na tem zależy, 
aby teraz rozpoczęto wysłuchiwać świadków. Na 
tem skończyło się posiedzenie.

Posiedzenie dw udzieste  czwarte  z 19. s ie r
pnia.

Przewodniczący B t t c h t e m a n n  zagaja po
siedzenie po godzinie 9.

Naprzód opowiada t ł ó m a c z  treść wczoraj
szej dyskusji w ję zy k a  polskim, poczem przystą
piono do wysłuchania prezesa policji B a e r e n -  
sprunga względem sposobu znalezienia papierów 
Guttrego. Świadek zeznaje : Papiery znajdowały 
się w kufrze, i to zwinięte w różne  zwoje, wedle 
tego jak  je  urzędnicy w różnych  pokojach zabra 
li. Po otwarciu zwojów okazało s ię ,  że n iektóre 
papiery były to tak zwane kom ite tow e, inne zaś 
należały do p. Guttrego, i że zapewne przez n ie 
go zostały złożone jako depozyt u hrabiego Dzia
łyńskiego. N iek tóre  papiery Guttrego leżały  roz
prószone, inne  zaś, zwłaszcza dawniejsze były obwi
nięte w szary papier. Oprócz tego zualeziono nie 
większy jak  cal kwadratowy kaw ałek ,  zawierający 
znany list Bakunina do Guttiego i odpowiedź te 
goż. Pakiecik ten  był opieczętowany i zdawało 
s ię ,  jakoby go złożono  w depozycie hrabiemu 
Działyńskiemu, i to tak, że hrabia nie wiedział o 
jego treści.  N astępnie  rozgatunkow ałem  papiery 
wedle mej znajomości stosunków  i osób. N iek tó 
re z nicn miały adresy, inne  nie, ale z treści m o
głem wnioskować o właścicielu. Znaleziono list 
Sew eryna E lżanowskiego, datowany z Paryża; przy
jąłem, że należy do papierów Guttrego, ponieważ 
kiedy ten  list był pisany, hr.  Działyński nie zaj
mował się jeszcze polityką.

Obżałowany Maksymilian J a c k o w s k i  o- 
świadcza: Byłem obecny przy rewizji w pałacu
Działyńskiego. Znaleziono między innerni także pa
kiecik w szary papier zawinięty, i na moje zapy
tanie odpowiedział mi h r a b ia , że papiery te nale 
żą do Guttrego.

Następuje wysłuchanie znawcy, profesora C y- 
b u l s k i e g o  z W roc ław ia .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przedewszystkiem za
pytać się pana muszę względem pańskiej działal
ności politycznej. Brałeś pan  kiedykolwiek udział 
w nieprzyjaznych rządowi dem onstrac jach ,  szcze
gólnie w roku  1847 i 1848?

Ś w i a d e k :  Nie. Sprawozdania policyjne, o 
k tórych słyszałem, są od początku do końca fał
szywe i dziwię się, ze tak wielką zdradzają nie- 
wiadomość ówczesnych stosunków . Co się tyczy 
uwolnienia Polaków z moabickiego więzienia, na
stąpiło ono za am nestją  k ró lew ską ; o tem wie 
każdy. Legion polski nie is tn ia ł wtedy, utworzył 
się kilka dni później. Polscy s tudenci utworzyli 
legion, a jak  niemieccy profesorowie mieli k o m e n 
dę nad niemieckimi s tudentami, tak samo oddano 
mnie kom endę nad polskimi studentam i. Tymcza
sem oprócz s tudentów  zameldowało się jeszcze 
wielu innych  Polaków, a ponieważ nie mogłem 
zezwolić na  ich przyjęcie, udałem się do prezesa 
policji. T en  udał się do J. k. Mości, zmarłego k ró 
la, i p rzyniósł  mi odpowiedź, że J. k. Mość nie 
tylko pochwala u tw orzenie  legionu polskiego, ale 
że naw et legion te n  będzie miał zaszczyt obsadzić 
zamek królewski.  Odpowiedziałem, że gwardja n a 
rodowa tego nie dopuści i z zamku nie wyjdzie; 
prezes policji wątpliwość tę również podzielał.  Do 
tego więc nie przyszło. Poszliśmy następnie na
M LO tke fiE U a rk i % U li  Ly LU ttliś n jy  t u m  c f j i r o  p o t a o s o .

Prezes M inutoli powiedział przy tej sposobności 
mowę do nas, przyniósł swój stary pałasz, pocho
dzący jak mówił z wojen 13. roku, którym mnie 
opasał.  Pałasz ten jeszcze posiadam. Członkowie 
legionu rozprószyli się, ponieważ wówczas roze
szła się pogłoska, że oddział polski wcielić mają 
do pruskiego wojska. Komitet,  który się tu u- 
tworzył,  nie miał żadnego znaczenia, i nie ro z 
począł wcale swej czynności.  Co się zaś ty 
czy wysyłki emigrantów, wiadomo wszystkim, 
że w skutek  zachęty prezydenta Lam artina wielu 
emigrantów tutaj p rzyby ło ,  a pomiędzy nimi wie
le osób podrzędnych. Rzecz bardzo n a tu ra ln a ,  że 
się do mnie u d a w a l i ; w skutek czego czułem się 
spowodow any wystosować list w tym przedmiocie 
do pana Auerswalda. Prezes Minutoli przywołał 
mnie do siebie i pow iedz ia ł ,  że ludzie c i ,  jezli 
chcą udać się do Krakowa i Galicji,  mogą o trzy
m ać pieniądze w tym celu. W ie lu  zgłosiło s ię ,  
otrzym ałem pieniądze i wypłaciłem im. Kwity, 
przezem nie wystawione, jako  też list do m in i s t r a , 
m uszą się znajdować w aktach. Do chwili mego 
przesiedlenia się do W ro c ław ia ,  byłem docentem 
języków  słowiańskich  przy tutejszym uniw ersy te
cie, nauczycielem przy szkole wojennej i przysię
głym tłńm aczem przy kam erger ichcie ,  przy mini 
sters tw ie i przy gabinecie J k. Mości.  Teraz j e 
stem profesorem etatowym przy uniwersytecie 
wrocławskim.

P r z e w o d n i c z ą c y  potwierdza zeznanie świad
ka co do jego stanowiska przy kamergerichcie.

Ś w i a d e k ,  zapytany następnie o znaczenie 
słowa „Korona*, oświadcza: Słowo to znaczy pier
wotnie właściwą Polskę, która zowie się K oroną 
także w przeciwieństwie dc Litwy. Pojęcia tego 
nazwiska terytorjalnie określić nie można. Teraz 
rozumie się przez to powszechnie królestwo P o l 
skie.

Asesor M i t t e l s t a e d t  pyta się, jak ro zu 
miałby świadek to słowo, gdyby je  napotkał w 
now ożytnem  dziele, czy używ a go się na teryto 
rjalne określenie  wszystkich innych dawnych ziem 
polskich.

Z n a w c a  oświadcza, że au to r  tego słowa wca- 
leby nie użył,  ale nazwałby każdy kraj z osobna 
po nazwisku.

Obżałowany N i e g o l e w s k i  przerywając, o- 
świadcza, że teraz rozum ie się przez to powsze
chnie kraje, nad ktoremi korona polska legalnie 
panuje. T rzeba rozróżniać nadto Korouę od kra 
jó w  koronnych .

R zecznik  H o l t h o f f  w n o s i ,  aby zapytać 
świadka o znaczenie tego słowa w obu proklam a
cjach.

A sesor  M i t t  e l s t a  e d t  protestu je przeciw te 
mu, ponieważ wchodziłoby to w zakres dedukcyj, 
które nie są zadaniem znawcy. W łaśn ie  chodzi o 
przeświadczenie się względem zamiaru, który mia
ły  proklamacje.

Rzecznik L e n t :  Znawca ma właśnie dać od
powiedź wedle całego zasobu swych wiadomości.

Asesor M i t t e l s t a e d t :  Na pytanie to um ie
ję tność  sama odpowiedzieć nie może, na to trze
ba t a k ie  znajomości teraźniejszego procesu.

Rzecznik H o l t h o f f :  Nie chodzi o to. co 
chciał au tor  proklamacji (Langiewicz), ale co przez 
to naród rozumiał.

Profesor C y b u l s k i :  Na to pytanie odpowiem, 
że ludność nic innego nie rozumiała, jak  tylko 
królestwo Polskie

Na zapytanie profesora G n e i s t a  oświadcza 
znawca raz jeszcze, że dziś tak człowiek wykształ
cony, jak i prosty, rozum ie przez słowo „Korona* 
tylko Moskwie poddane Królestwo, nie zaś razem 
z prowincją  poznańską.

Na zapytanie obżałowanego N i e g o l e  w s k  i e- 
g o potwierdza świadek, że herb  polski n ie zawie
rał dawniej św. M ichała, że to dopiero R ząd  na 
rodowy zaprowadził .

W  tej samej myśli oświadcza się drugi znaw 
ca. nauczyciel S o s n o w s k i  z Poznania. Po ode
bran iu  przysięgi od świadków, zamyka prezes 
posiedzenie o 11 a/ 4 godzinie , oświadczając, że z 
powodu in teresów  adm inistracyjnych nie może 
dalej przewodniczyć posiedzeniu. Następne posie
dzenie w poniedziałek o godzinie 9 tej, ponieważ 

; sąd ju t ro  ma odbyć kilka narad. Z posiedzeniem 
24em skończyła się część procesu ogólna, k tó rą  n a 
wiązano do ustnej procedury  z panem Kosińskim, 
pierwszym na liście obżałowanych.

B erlin  19. sierpnia .
( DP)  Toczyła się dziś przed sądem stanu  

rozprawa o dzisiejszem znaczeniu wyrazu „ K o ro 
n a4'. Otóż dosyć zapytać pierwszego lepszego z 
młodzieży, która w nowszych czasach kształciła 
się na nniwersyteoie n. p. berlińskim, gdzie prze 
bywają razem Polacy ze wszystkich dzielnic, w 
jaki sposób oni wedle prowincji się rozróżnili i 
dotąd rozróżniają .  Otóż dawno jn ż ,  mianowicie 
od roku  1858 utarły  się nazw y :  K oron iarze ,  L i 
twini, Poznanczycy, Ukraińcy. —  Koroniarz i Po- 
znańczyk, uważane są za przeciwstawienia tak sa
mo jak Koroniarz i Litwin. Koroniarz zuaczy dziś 
t y l k o  mieszkańca Kongresówki, a nazwa „Koro- 
na“  zeszła do odznaczenia królestwa K ongreso
wego. Jest to poprostu  fakt.

B erlin  19. sierpnia.
(BP)  Ponieważ było n iepodobieństw em  dla 

prokuratorji  na udowodnienie zbrodni stanu  p rzy
toczyć wyrazy, w pros t  się odnoszące do zamachu 
na całość państwa pruskiego, przeto wypadało jej 
nagromadzić dużo szczegółów, będących w stycz
ności z powstaniem lub też poprzedzających t a 
kowe, aby módz na drodze kombinacyj i ded u k 
cyj dojść do swego celu. Takie wrażenie w yw o
ła ło  odczytywanie aktu oskarżenia na słuchaczach, 
takie wrażenie pozostawiły po sobie wszystkie re
p rodukowane dowody do ogólnej części aktu  o 
skarżenia, z której, jak  prokura torja  sama twier 
dziła,  zbrodnia stanu w ynika ;  takiego wrażenia 
doznaje pewnie ka ż dy ,  komu się uda odczytać z 
namysłem akt oskarżenia i kto bezstronnie a ze 
znajomością sprawy na rzeczy się zapatruje. To 
wrażenie poparte wreszcie zostało w ielokrotnie 
ośw iad czen iem  s ię  p ro k u ra to r j i .  J e d n y m  z tatiieh 
szczegółów , na który oskarżen ie  wielki przycisk 
położyło i który prawie głównym był przedmiotem 
dzisiejszego krótkiego posiedzenia, bo tylko do g. 
12 trwającego, jest  wyraz „Korona.* W yraz  ten 
natrafia się w wielu proklamacjach, a p rokura to r ja  
tłum acząc jego znaczenie ,  jakoby przezeń ro zu 
mieć wypadało części Polski,  pruskiew „aborowi 
przypadłe, ztąd wywodzi przy wspieraniu powstania 
w Królestwie równoczesny zamach na Prusy sk ie ro 
wany. Na zbicie tej fałszywej in terpretacji  wniósł 
obrońca Janecki na posiedzeniu przedwczorajszem, 
aby wysłuchano znawców zapozwanych, pp. Cybul
skiego i Sosnowskiego. Panom tym po kolei przy
wołanym przedłożył prezydujący dwie kwestje do 
ocenienia: jak należy rozumieć wyraz „Korona* i 
wyrażenie „ś. p . — świętej pamięci.* Drugie w yra
żenie to, wyjęte z inseratu, wzywającego na nabo
żeństwo za duszę (jeśli się nie mylęj powieszonych 
w W arszaw ie Rżońcy , Rylla i Jaroszyńskiego, t łó 
macz y akt oskarżenia przez „heiligen A ndenkens* i 
to mu posługuje do odpowiednich ezpektoracyj.  Obaj 
znawcy co do ostatniego wyrażenia krótkie  i zgo
dne wydali t łum aczen ie ,  że ono odpowiada n ie
mieckiemu „seelig'-'; tem samem więc, że tym spo
sobom mówienia nie nadaje się żadnej atrybucji 
świętości wedie wywodu skargi.  Przy wyrazie zaś 
„Korona* chodziło o wykazanie , jakie znaczenie 
praktyczne ma ten wyraz w proklamacji. Pan C y
bulski. najpierw przywołauy, zbyt scyeutyficznie ir 
abstrakcyjnie na kwestję się zapatryw ał; wdał się* 
w długie wywody historyczne, podczas gdy zda 
niem mojem trzeba było wyjść z danego faktu i* 
odpowiedniego czasowi naszemu w yobrażen ia ; 
ztąd to sądzę, ż t  w kolegium sądówem niezna- 
jącem  naszej mowy, n iemającem pewni* jak zw y
kle najmniejszego wyobrażenia o nasze historji, 
nie zostawił jasnego wyobrażenia. Pr.n Sosnowski 
opierając się jedynie na dauem i na po? szechnem 
w naszych czasach a mianowicie w Kró!estwie do 
wyrazu Korona przy wiązanem znaczeniu, wytłum a
czył go jako synonim wyrazu Kongresówka, wyra- 
żającego to samo co n iem ieck ie :  Kóuigreich Po-
len, Kongress Polen .  Ponieważ prokura to r ja  ta!1 
wielkie znaczenie przywiązywała do tego wyraz;, 
to też z wielkim in teresem  wszyscy obecni po .ie  
dzeniu nasłuchiwali się zeznaniu znawcze iu 
W ysłuchanie znawców poparte było w k o ń c i '  
so lenną ich przysięgą ,  podczas któr wszyscy, 
cały sąd berliński,  oskarżeni i słuchac * podnie 
śli się z k rzese ł ,  poprzedziło b a d a n u  świadka 
B acrensprunga co do zabranych w pa ?u Dzia
łyńskiego papierów. Chodziło tu  ■ sp* w d z e n ie , 
czy papiery Guttrego znajdowały się pcmiędzy za- 
branemi w osobnym zwoju lub nie. Zdanie tego 
świadectwa nie wiele zabrało czasu. Św ze
zna je ,  że o ile sobie jeszcze teraz pr. lina ,
znalazł Guttrego papiery częścią pomię: z in-
nemi, przyniesionemi z pałacu Działyńskiego, czę
ścią zaś w okładce z szarego papieru się znaj
dujące.

O ile wnosić m ożna z oświadczenia prezesa 
przy zamknięciu dzisiejszych krótkich  rozpraw, 
nie wypada się spodziewać, aby sąd zechciał i:- 
względnić usilne starania o b r o n y : dochodzenia
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przed szciegółow em i rozprawami z dow odów , d o 
starczonych do ogólnej części ak tu  o sk a rż e n ia , 
czy zbrodnia stanu je s t  uzasadniona lub czy jej 
przyjąć nie można. P rezes bowiem zapowiadając 
przyszłe posiedzenie sądowe na poniedziałek t. j. 
dnia 22. b. m. o godzinie 9., oświadczył,  że na 
niem załatwiwszy n iek tó re  jeszcze rzeczy, przy
stąpi do szczegółówych rozpraw  z oskarżonymi.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  19. sierpnia. 

( B j  Z Irlandji, z Belfastu, coraz smutniejsze 
przychodzą wiadomości. Nienawiść religijna po 
daje broń  do ręki. Ju ż  w obu szeregach pomię
dzy protestantami i katolikami krew płynie. P rzy
wołana siła zbrojna wkrótce bagnetem porządek 
ustali. Do nędzy nowa plaga przybywa: n iena
wiść i ucisk. Ktoby to mógł przewidzieć? W  
drugiej połowie dziewiętnastego w i e k u , co się 
chlubi postępem i oświatą, w Rzymie udani fana
tycy z ło n a  rodziny porywają izraelskie dziecię, 
odpychają m a tkę ,  przywiedzioną do rozpaczy po
zbawiają zmysłów i zamykają obłąkaną. Myślą 
że takiemi środkami s łużą  Bogu i religii! Podo- 
bneż nadużycia w Irlandji. Żarliwi protestanci u- 
rągają katolikom i krwawe w ywołują mordy. Z o- 
bu s tron  przesąd, ucisk i nadużycie. Jak ta P o l
ska m oże być dum ną!  W  przeszłości, p rześlado
wanym dawała gościnny przytułek . Tak i dz.ś. Tą 
drogą Polska większą oddała przysługę religii, ani 
żeli ci co o jej kardynalnej zasadzie zapominają,
0 miłości.

Zapowiedziane przybycie króla pruskiego do 
W iednia ,  zwraca tu szczególniejszą uwagę. Na o- 
statniem zebraniu u pana D rouin  de L huys  m ó 
wiono, że głównym przedmiotem tego osobistego 
porozum ienia się ma być nowe, stanowcze u rz ą 
dzenie Rzeszy niemieckiej.  Dwa wielkie germańskie 
państwa, zapew nione o swej większości,  wiedzą że 
przeprowadzą w szystko, na co się jednozgodnie 
u łożą.  Prusy dążą, aby każdem u niemieckiemu 
państw n tyle tylko wpływu zostawić, ile mu pra 
wa do tego nadaje jego istotna wew nętrzna potę 
ga. (Ofrir aux unites souvera ines ,  une  position 
p roportionnelle  a leu r  puissance reelles). To p e 
wna, że przy obecnera rozdwojeniu Francji  i A n 
glii Austrja stanowczo zawyrokuje. Ona dziś trzy
ma w ręku swoim lo3 państw Rzeszy niemieckiej, 
icb wpływ i swobody. Upadek zasad liberalnych 
w Danii, n ie jes t  najlepszą w różbą dla państw 
drugiego i trzeciego rzędu.

Król h iszpański nie tai że je s t  do najwyższe
go stopnia zadowolniony z przyjęcia, jak ie  mu tu 
przygotowano. Jeżeliby z pow ierzchow nych zna
ków można sądzić o w ew nętrznych usposobieniach, 
to radość tego monarchy sprawiedliwa. Co tylko 
sztuka, gust i zbytek wymyślić mogą, wszystko 
było zebrane aby mu się przypodobać. W czoraj 
na W ielkiej operze, dziś na wielkiej rewfi, p rz e 
chodzi z zabawy do zabawy, z widowiska do w i
dowiska. Do W ersa lu  trudno otrzymać zaprosze
nie. Tak wielka liczba dobijających się żo nawet 
przedstawienia ambasadorów nie wszystkie i nie 
zawsze przyjęto. Jeden z marszałków, pomimo 
wszelkich usiłowań, tylko trzy miejsca otrzymał, 
dla sieb' j.ony i rodziny.

ŚwietuŁ było przyjęcie ciała dyplomatycznego 
ńa pokojach posła kióla hiszpańskiego. Oboh pe ł
nom ocników  państw i ich orszaku, przypuszczeni 
zostali najznakomitsi cudzoziemcy, obecni w Pary
żu. Uważano że F rancuz i,  Anglicy i innych dwo 
rów goście przechodząc kłaniali się królowi albo 
mu podawali rękę; Hiszpanie zwyczajem, w M adry
cie p rzy ję tym , chylili się i całowali dłoń swego 
monarchy. Pomiędzy damami uważano nadzwy
czajnej p iękności księżniczkę F e rn a n  Nunez. 
Jej wdzięki przyćmiły inne. Jedynie wnuczka 
margrabiego M iraflores ,  mogła iść z n ią  w p o ró 
wnanie. Tymczasem z głębi Hiszpanii posępne 
przychodzą wiadomości. Aresztow ania ,  Sądy w o
je nne ,  wydalania w głąb kraju u lubionych jenera  
łów! Czyliżby widowiska i szum ne przyjęcie k ró 
la hiszpańskiego w Paryżu miały być hasłem n o 
wej reakcji w Madrycie? Ci co są dziś u steru 
rządu w Hiszpanii, może za wiele rachu ją  na ks ię
ży i bagnety.

Nie jest jeszcza rzeczą pewną, czy król hi- 
zpański uda się do Chalons. W  przyszłą niedzie- 
ę ma jechać do Hawru dla oddania wizyty bawią- 
ej tam królowej Krystynie. Tam krótko zabawi, 

wróci do Paryża i uda się z powrotem do do
m u do Madrytu.

Na giełdzie paryskiej ciągle ta sama niepe
wność. Bijsk inicjatywy do nowych przedsiębiorstw. 
Znaczne kapitały bez uży tku . W  dniu wczorajszym 
mówiono o licznych klęskach, jakie zadały hand lo 
wi upadki kupców w Turyn ie ,  Medjolanie, Bolonii, 
W enec ji  i .T ryeśc ie .  W strzym ane wypłaty w tych 
miastach przez znakomite firmy, nie mają powodu 
polityczni g o , ale wynikają z pewnej stagnacji 
handlowej, która p rzed łuża jąc  się, zniszczyła środ
ki przychodów.

Kiedy jedni tracą ciężko zapracowany mają- 
m «. i upadkiem swoim gubią tych co ich kredy-
1  w zaufali, powiemy kilka słow o polskim woj- 

M  o»ym . ktorego rodzina i on  sam są sczczegol- 
T n e j s z ą  los" igraszką.

Jedna % pierwszych irlandzkich farailij w cza
sie burz  u  Wolucyjnych szukała w Polsce sc h ro 
nienia. P' j śmierci ojca syn tegoż odziedziczył 
bogate ws . "muięnia a realny niedostatek. W  ro 
ku 1831 zaciągnął się do szeregów powstańczych 
i przybył z nami na wygnanie. Nieraz i jego to 
warzysze, broni i on sam, śmieli się z dawnej r o 
du jeg etności: zwłaszcza że w Irlandji naj-
starsz' dziedziczy, a młodsi bracia często zapo
mniani, cl'vito  w nędzy. Nasz wygnaniec znał dobrze 
m ajętność książęcą  rodziny, ale nigdy do niej nie 
wzdychał. Zdarza się że jego pradziad i dziad u- 
marli bezdzietnie, i ż e o n  został jedynym  sukcesorem 
miasta i sześćdziesięciu folwarków z tytułem księ
cia. Zebrał potrzebne dowody. Adwokaci fran- 
cuzcy uznalj ich dostateczność. W czoraj jeszcze 
widzieliśm y go w jego skromnem mieszkaniu TT

daje się do Irlandji, wkrótce może przyjmować go 
będą przy h u k u  dział,  kotłów  i bębnów  jego 
dzierżawcy i podwładni. Z rozmowy i zapew nień, 
jakie nam dawał, jesteśmy p e w n i,  że jeżli  odzy
ska kolosalny majątek, an> o przybranej ojczyźnie 
ani o dawnych towarzyszach b ion i nie zapomni.

Przy zamknięciu  tego listu odbieram  nastę
pujące  wiadomości.

W ładza wojskowa i g roźne wdanie się poli
cji, przywróciły spokojność w Belfast. Kosztowało 
to życie wielu obywateli,  a większa jeszcze liczba 
ranionych. Podobne bitwy rozpoczęły się po in 
nych miastach Irlandji, szczególniej w Dundalk.

W  Brukseli Izby zbiorą się w przyszły wto
rek. Dwudziestu  czterech nowych deputowanych 
i większość, zapewniona s tronnic tw u liberalnemu, 
mogą przywrócić krajowi spokojność.
HŚ W e  W łoszech  Izby prawodawcze na to ty l
ko mają być zw o łan e ,  aby im rozwiązanie i za
kończenie kadencji oświadczyć.

Rewia, która dziś miała miejsce na polu Mar- 
sowem, liczyła wraz z gwardją 60.000. Licznie 
zgromadzona ludność  zapełniała place i a l “je. Ale 
tą razą deszcz się wmięszał i popsu ł dobry hum or 
gwardji paryzkiej, co przecież parasolów nie za
pomniała. Powracają z rewii gwardziści zmoczeni, 
a chłopcy krzyczą za n i m i : E h e  L a m b e r t ! — i 
śm ieją  się z ich parasolów. T en  okrzyk „L am 
ber t"  tak się upowszechnił, że policja wydała o 
kólnik, aby go zabronić po dworcach i stacjach 
kolei,  ażeby okrzyk ten nie przeszkadzał s łu 
żbie i nie zagłuszał znaków i odgłosów, jak ie  dają 
urzędnicy kolei żelaznych.

Z  K o n i ń s k i e g o  18. sierpnia.
P rzypom ną sobie czytelnicy, że w ostatnich 

dniach marca b. r. konny oddział,  złożony z oko
ło 120 powstańców, wkroczywszy tu dotąd, za
trzym ał się we wsi Ciążuniu, której właściciel, 
p. Gołcz, nie był naówczas w domu obecny. P o 
wstańcy wypocząwszy w Ciążuniu  sobie i koniom 
przez dwie godziny, ruszyli dalej, poczem zaszła 
między nimi a Moskalami potyczka pod wsią Ra- 
tyniem. Moskiewski naczelnik wojenny powiatu 
konińskiego, Kryżycki, nałożył teraz po upływie 
pięciu miesięcy na właściciela wsi Ciążunia, pana 
Gołcza, za przyjęcie owego oddziału powstańców 
kontrybucję 500 rubli bez względu na to, że, jak 
ju ż  wyżej powiedziano, wcale naówczas go w d o 
mu nie było. Mimo wszelkich przedstawień śc ią 
gnęli tę  kontrybucję .

Zresztą skończyła się u nas opieka rządowa 
dla kolonistów niemieckich. W  październiku r. z. 
rozdał między nich będący na załodze we wsi 
Grodzcu kapitan Wislicz około 300 karabinów m o
skiewskich, do czego dodać należy drugie 300 
sztućców, znajdujących się w ręku kolonistów 
po rozbiciu oddziałuw polskich, z oddziału Obor 
skiego. Teraz przed kilku dniami zwotal inny 
kapitan moskiewski kolonistów niemieckich i ka
zał im oddać wszystką broń, tak własną jak  i owe 
karabiny moskiewskie.

Skrytkę księdza Maksa Tarejwy, o której nikt 
w klasztorze lędzkim nie wiedział, odkrył przy
padkiem jeden  z żołnierzy moskiewskich, znalazł
szy d rab in k ę ,  która zwróciła jego uwagę, i po 
której doszedł do kryjówki.

C i
Ziemie polskie.

u

W a r s z a w a .  Z niepodejrzanego źródła do
noszą, że i włościan dotychczasowy tryb  rozwJą 
zywania sprawy włościańskiej nie bardzo zado- 
walnia. K orespondent bowiem Po.senerki pisze z 
Królestwa pod d. 13. h. m. :

„ W  niektórych powiatach poczynają w łościa
nie niepokoić się względem ostatecznego rozwiązania 
sprawy uwłaszczenia, i już  w tym względzie n a 
deszło do namiestnika kilka pe tycy j, w których 
się przebija głos wprawdzie skromny, ale s ta te
czny i wyzywający. Jeśli rząd  podobne objawy o 
pinii ludu niechętnie  przyjmuje i jako  niestoso
wne, z niczem o d p ra w ia , to bardzo źle czyni, 
pozbawia się bowiem p o d p ó r ,  któreby się mu 
przecie kiedyś przydać roogły.“

Ten  sam koresponden t donosi także, że za
miar zniesienia klasztorów nie tyle klasa o- 
św iecona, jak raczej lud  bardzo źle przyjął. K o
responden t upewnia, że wcale nie religijność jest 
tego powodem u lu d u ( „]e ż e ju ż  nie będzie miał 
gdzie umykać przed brankd  do wojska. Jest to 
wyznanie szczególne z ,,8t (akiego stronnika r z ą 
du moskiewskiego, j ahiru się okazał od początku 
korespondent PosenvTk i z Królestwa.

K r o n i k a .

W yrok sądow y. Czat ogłasza na czele numoru z 
ii. 20. sierpnia ostateczny wyrok w swych procesach na
stępującej t reśc i:

1. 1) Antoni Ktobukowski ni współwinny zbrodni na
ruszenia publicznej spokojności wedle 8. 66 ust. kar., w 
połączeniu z rozporządzeniem ministerstwa spraw, z dnia 
19. października 1860 roku z powodu artykułu korespon
dencyjnego ddto Warszawa 13. kwietnia 1863 nr. 87 Cza- 
t u ; b) wykroczenie wedle §. 32 i 33 ust. druk. z powo
du zamieszczonego w C zati t  nr. 270 artykułu ddto 25. li- 
stopada 1863 r., nakooiec c) i d) przestępstw wedle §. 32 
i 33 ust. druk. z powodu zamieszczonego w numerach 
246 i 262 Czatu  z r. 1863 artykutu — winnym był uznany 
i za takowe wedle 8. 66, 35 i 267 przy zastósowaniu 8. 54. 
ust. karn. na czteromiesięczne więzienie, na karę pienię
żną 40 reńsk. w. a. do funduszu ubogich miejscowych, 
tudzież na zwrot kosztów sądowych był skazany;

2) Stanisław Kożmian wykroczenia wedle §. 305 z 
powodu napisania artykułu w Ctatie  ddto 28. paździer
nika 1863 do I. 246 zamieszczonego, winnym był uznany 
i za takowy wedle 8. 305 ust. karn. na trzymiesięczny 
areszt i na zwrot kosztów postępowania karnego był ska
zanym ;

3) Leon Chrzanowski a) zbrodni naruszenia publicznej 
spokojuości wedle §. 66. U9l karu, w połączeniu z roz

porządzeniem ministerstwa z d. 19. października 1860 r. 
dla artykułu nr. 270 z r. 1863 w Czasie. ft) wykroczenia 
wedlo 8. 305 ust. kar. z powodu napisania artykułu prze- 
wodniczego z dnia 14. listopada 1863. w nr. 262 Czatu  
z r. 1863 zamieszczonego, winnym był uznany i za tako
wy wedle 88 66 i 35 przy zastósowaniu §. 54 ust. karn. 
na Omiesięczne więzienie i zwrot kosztów postępowania 
karnego byt skazany;

II. Z kaucji Czatu  kwota 500 reń. w. a. na rzecz 
funduszu ubogich miejscowych za przepadłą była uznaną; 
nakonicc :

III. Rozszerzenie wszystkich wspomnionych artykułów 
znkazanem i Zniszczenie zajętych egzemplarzy nr. 87 i 
270 Czatu z r. 3863 zarządzonem było, podczas gdy c. k. 
sąd wyższy krajowy na powołanie prokuratorji rządowej 
i obwinionych uchwałą z dnia 18. kwietnia 1864 do liczby 
4.952 wyrok pierwszego sędzi z podwyższeniem wymie
rzonej przeciw Antoniemu Kłobukowskiemu i Leonowi Chrza- 
nowskiemu kary więzienia względem każdego z nich na 
rok jeden, tudzież z podwyższeniem wymierzonej przeciw 
Stanisławowi Kożmianowi kary na cztery miesiące aresztu, 
nareszcio z podwyższeniem kaucji przepadlej dziennika 
Czasu na 2.000 zł. wraz ze wszystkiemi atoli innemi po
stanowieniami potwierdził; c. k. sąd najwyższy, rozpozna
wszy nadzwyczajne powołanie Antoniego Klobukowskiego. 
Stanisława Knźmiana i Leona Chrzanowskiego od jedno
stajnych ustępów niższo-sądowycli wyroków, co się tyczy 
uznania winy. orzeczenia kar więzienia i aresztu, wyna
grodzenia kosztów postęp, karn. i wykonania kary, orze
czenia przepadlej kaucji w ogólności, niemniej, co się ty
czy dalszych następstw wedle ust. druk. zarządzonych, a 
zwazywszy prawność tych orzeczeń jednostajnych, nie wi
dzi się spowodowanym dać miejsca tymże powołaniom 
nadzwyczajnym; zas co się tyczy zwyczajnego powołania 
tychże obwinionych od orzeczonego wyrokiem sądu wyż
szego krajowego podwyższenia wymiaru kar więzienia i 
aresztu, tudzież przepadu kaucji a) w pierwszym wzglę
dzie potwierdza wyrok c. k. sądu kraj. z dnia 17. marca 
1854 r. do I. 2.120 w ustępach, któreini Antoni Kłobuko- 
wski dla współwiny zbrodni naruszema publicznej spokoj
ności. wykroczenia, tudzież przestępstw wedle 88. 32 i 33 
ust. dr. na czteromiesięczne więzienie i na karę pienięŻDą 
40 zł, w.  a.: dalej Stanisław Kożmian dla wykroczenia 
wedle 8. 305 ustawy karn. na trzymiesięczny aresz; na- 
koniec Leon Chrzanowski dla zbrodni naruszenia publi
cznej spokojności i wykroczenie wedle 8- 305 ustawy k- 
na sześciomiesięczne więzienie skazani zostali— b) w osta
tnim zaś względzie zmienia oba niższo-sędziowskie wyro
ki w ten sposób, iż z kacji C zam  kwota jednego tysiąca 
reńskich w. a. na rzecz funduszu ubogich miejscowych za 
przopadłą się orzeka.

W y l e w  w ó d .  Dnia 13. i 14. bm. z powodu gwałto
wnych deszczów rzeki Sukiel i Swica wezbrały tak bar
dzo, że stan wody był o wiele wyższy jak podczas osta
tniego wylewu. W skutek tego mosty w Bolechowie i 
Hoszowie zoslały uszkodzone.

N ie a ie z ę śn y  w y p a d e k .  W Zawadce w powiecie 
rymanowskim utonął d. 14. h, m w wezbranych nurtach 
strumienia włościanin, który będąc pijanym, usiłował 
przejść go w bród.

O jcobÓ Jstwo We wsi Ostapie w powiecie grzyma- 
łowskim umarł nagle włościanin T. M. Przy obdukcji są
dowej pokazało się, że umarł wprawdzie nagłą , ale nie
naturalną śmiercią, i jest podejrzenie, że został uduszony 
przez własnego syna.

S a m o b ó j s tw o .  W lesie zalesieckiin w powiecie j a 
nowskim znaleziono dnia 11. b. m. nieżywego Krzysztofa 
Heyder, 66 lat liczącego czeladnika papierniczego, rodem 
z Saksonii, ale od 40 lal zamieszkałego w Galicji. Tenże 
w stanie obłąkania umysłu odebrał sobie życie brzytwą.

Ostatnie wiadomości.
A 11 o n a 20.  s i e r p n i a .  Och. Holst. Z tg . do

nosi, że szlez. holsztyńskie stowarzyszenie w M'Tdorf 
zganiło jednogłośnie zamiar prusko-anstrjacki, aby 
baron Schcel-Płessen brał udział w konferencjach 
pokojowych jako reprezen tan t  księztw. fScheel-  
P lessen należy do znakomitych ju n k ró w  holsz tyń
skich. Pan Bismark powołał go teraz do W iednia , 
chcąc za jego pośrednictwem pozyskać całe s t ro n 
nictwo junk ie rsk ie  w księztwach dla planów p r u 
skich. Demokratyczne stowarzyszenia protestu ją 
przeciw temu ; p. r.)

Konferencja pokojowa w W iedn iu  jeszcze się 
nie rozpoczęła. W ysłannik  duński, v. Bille, z i n 
strukcjami nie pojawia się dotąd. W  ponie
działek konferował tylko p. Bismark z hr. Rech- 
bergieru.

Dzienniki urzędowe pruskie zaprzeczają, jako 
by Bismark miał wypracować projekt reformy 
Związku niemieckiego.

Czytamy w P resse:  „Dowiadujemy się z wia
rygodnego źródła, że wprawdzie dotąd trwa żywa 
korespondencja depeszowa między Berlinem i 
W iedn iem  w sprawie przyszłych losów księzlw, 
ale rokowania te dotąd nie postąpiły wcale i nie 
nabrały pewniejszych kształtów. Do dziś nie u- 
ehwalono jeszcze nic ani o rządzie  prowizory
cznym w księztwach, ani o kwestji tronowej, ani 
wreszcie o losach Lauenburgu . Nie znaleziono n a 
wet punktu oparcia dla tych rokowań. R o z u 
mie się zaś samo przez się, że dopóki oba dwory 
nie powezmą jakiegoś stanowczego zamiaru, nie 
m oże być i mowy o wspólnym jakim kroku 
wobec Związku niemieckiego. Dowiadujemy się z 
pewnego źródła, że Austrja nie byłaby od tego, 
aby Prusy przy ukonstytuowaniu  księztw os iągnę
ły „ p e w i e n  m i e r n y  w p ł y w "  pod woj
skowym a mianowicie marynarskim względem.

„Ale A ustr ja ,  jak z jednej strony odpiera 
wszelkie zachcianki anneksyjne. tak znowu z d ru 
giej dzmaga się stanowczego załatwienia kwestji 
szlezwicko-holsztyńskiej, podczas gdy P ru sy  zdra
dzają widocznie chęć przewleczenia jej na czas 
dłuższy. Spodziewają się tu  stanowczych debat 
między oboma mocarstwami i ich ministrami. 
G łóvnym  punktem  tych debat będzie także kwe- 
stja handlowa, k tó rą  dotyczące władze berlińskie 
wbrew oświadczeniom pana Bismarka zdają się 
pojmować na n iekorzyść  A ustr j i .1*

W  algierskiej prowincji Oran w ybuch ło  p o 
wstanie, a wiadomość o niem nadeszła do Paryża 
właśnie podczas największych festynów rządowych.

Do Botschaftera  piszą z Paryża: „Gdzie brak 
pojęć, tam czasem ratunek  w słówku. W  istocie 
słowo „LamDert" zupełn ie  je s t  na czasie dla tu te j 
szego rządu. Je s t  to mene tekel dla bonapartyzm u. 
W łaśn ie  owa tajemniczość początku  i znaczenia 
słowa „Lambert"1, nadaje mu tę w ielką  wagę, k tó rą  
przybrało ostatniemi dniami. W ś ró d  wzburzenia 
umysłów, w przededniach narodowych ruchów , 
pojawiały się zawsze takie wykrzyki, k tóre  potem 
stawały się hasłem. Takiem hasłem je s t  obecnie 
„Ohe Lambert!* Urzędowe organa usiłują tłuma- 
maczyć to fatalne Lambert jakiemiś zmyślonemi 
wypadkami skandaliczuemi, nie wzdrygają się n a 
wet łączyć je  z pewnemi historyjkami rodziny ce
sarskiej, aby tylko odwrócić t łum y od złowrogich 
m y ś l i .—  ale daremnie, iskra padła, a policja cz u 
je  —  że między ludem tleje. Nigdy nie było u- 
sposobienie tak ponure, czynność policji tak w iel
ką, sferzętność szpiegów tak g o r l iw ą — jak od dni 
kilku. Zagiauiczne dzienniki, mianowicie n iem ie
ckie, które rozwodzą się nad możliwem znaczę 
niem tego mistycznego L am ber ta ,  konfiskują tu 
ryczałtem. Tak się dzieje także z dziennikami w ło 
skiem). Dziennik Ita lia  skonfiskowano d. 19. bm. 
wraz z całą przesyłką gazet niemieckich. Tym cza
sem w Tuilerjach —  odbywa się akt zbratania 
Bourbonów  z Bonapartami.u

Sąd policyjny w P a ry żu  skazał ju ż  na 15 dni 
więzienia jednego  robotnika, który w dzień N apo
leona krzycząc „he L a m b e r t !“ przeszkodzony przez 
polic ję ,  pięścią i nogą dowodził, iż ma prawo wo
łać Lamberta.

W  St. Gallen w Szwajcarji ro zpoczą ł  się d 
18. bm. festyn tu rnerów . Polacy wzięli w nim u- 
dział; okok sztandarów kantonalnych powiewa tam 
i ich chorągiew , u w ieńczona ,  ze s tosownym na
pisem. W ie lk ą  uciechę sprawili Polacy zg rom a
dzonym. przynosząc im w darze, na co ich stało. 
St. G nllenerZeitung  pisze dnia 18. b m .:  „S t.  Gal
len  przybrało szatę godową. Nigdy jeszcze miasto  
to nie wyglądało tak pięknie i wesoło. N ajp iękn ie j
szą zaś per łę  otrzymaliśmy dzisiaj — dar Polaków 
w Szwajcarji, przywieziony przez dr. Karainskiego, 
album z 9 kart,  przedstawiających dzieje osta tm e 
królestwa Polskiego —  dzieło Artura Grottgera, 
jednego z pierwszych artystów polskich. Obrazy te, 
celujące doskonałością  artystyczną, porywają duszę. 
Nic podobnego n ie  widzieliśmy jeszcze. Podczas 
festynu album wystawione je s t  w wielkiej sali r a 
tuszowej, aby je  każdy mógł w idzieć ."

Cesarz m eksykański Maksymilian ogłosił amne 
stję dla wszystkich politycznie skom prom itow a
nych.

W  paryzkich dyplomatycznych kołach mówią, 
jak donosi Gcner. C o rr . , wiele o pełr.em znacze
nia oświadczeniu paryzkiego posła S tanów  Z jedno
czonych , pana Dayton, które zawiera wzmiankę 
o możliwości rychłego pokoju . „N as tępu jące  trzy 
miesiące —  miał wyrzec pan Dayton —  roz
strzygną, czy się domowa wojna skończy czy potrwa 
dalej.“

W  Nowym Jo rk u  minister  wojny, S tanton, 
podziękował. Zdaje się, że s tronnic tw o pokoju 
b ierze górę.

W  procesie berl ińsk im  rozpoczęła się d. 22 .  
b. m. rozprawa specjalna p rz e s łu c h a n y m  dałszem 
obżałowanego Kosińskiego.

Z Petersburga donoszą do General Cor., że. 
podług pogłosek w kołach , dobrze po inform owa
nych, nastąpi teraz, kiedy już  powstanie polskie 
zupe łn ie  zostało s t łum ionem , stanowcza reorga
nizacja w Polsce. Mówią nawet, że car „k tó ry  u- 
bolewa nad losem nieszczęsnego kraju*1, wydał 
ju ż  odpowiednie rozkazy w tym celu. Zdaje się, 
że w każdym razie Berg pozostanie na swej po 
sadzie namiestuiczej.

htw alid  i  d. 17. b. m . egłasza ukaz carski, 
który odbiera katolickim posiadaczom ziemskim w 
zachodnich guberniach prawo patronatu  nad gmi
nami prawosławnemi.

Z W enec j i  donoszą, że śledztwo wstępne w 
procesie, wytoczonym kilku aresztow anym  osobom 
o zdradę stanu, ju ż  się u kończy ło  i że w tych 
dniach się rozstrzygnie czy więźniów sądzić będą  
sądy w ojenne, czyli tamtejsze trybunały k rym ina l
ne. W iększa część więźniów oskarżoną jest nie- 
tylko o zbrodnię  stanu, ale i o sp rzysiężen ie  p rze
ciw całości i bezpieczeństwu potęgi wojskowej 
państwa, która to zbrodnia podlega sadom w ojen
nym. W ięź n ie  zna jdu ją  się zresztą po większej 
częśei na wyspie St. Giorgio Maeaiore, gdzie p rze
siadywać będzie sąd w ojenny. Dzień urodzin  ce
sarskich zakłócony został małemi n iepokojam i.  W  
przededniu  tej uroczystości eksplodow ały  w W e 
necji petardy, n iek tóre  z nich tuż  przy pom ie
szkaniu komendanta twierdzy. Człowieka, k tóry 
rzuc ił  petardę, schwytano  Jak donoszą dzienniki 
niemieckie, wvznał on że go najęto  za 12 fran 
ków. W  sku tek  jego zeznan aresz tow ano  p e w n ą  
osobę.

Telegramy Gazety Narodowej.
W a rsza w a  d. 23. sierp n ia . W

skutek rozporządzenia rządowego guber
nia augustowska (przydzielona r. z. do 
zarządu Murawiewa) z dniem 27. b. ra. 
przechodzi znowu pod administrację na
miestnika w Królestwie. Jen Zabołockoj 
przeznaczony tam na gubernatora.

B erna 23. sierp n ia . W Genewie 
(w Szwajcarji) z powodu wyborów do 
rady stanu przyszło do walki między dwo
ma stronnictwami, przyczem zostało 12 
ranionych. Rada związkowa wysłała tam 
pana Fernerod. Spokój wrócił.
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Oząsć nnędowa.
(Gazeta Lwowska nr. 192).

_  C. k sąd obwodowy w Przemyślu 
rozpisuje konkurs ca majątek r. kswieinika 
F rydryka Ksnzlera z Przemyśla do dnia 30. 
listopada 1864.

— Edykt przemyskiego obwodowego j a 
ko handlnw go sądu wzywa posiadaczy we
kslu Ewarysta Kowalskiego w Ostrowi wy
stawionego. przez Konstancję Prawecką ak- 
eeptowaneeo. a według podania zagubione
go, w przeciągu 45 dni sądowi przedłożyć.

— C. k. sąd krajowy wyższy we I.wowie 
ogłasza, iż Adam Bieńkowski jako not arjitsz 
dla obwodu tarnopolskiego przysięgę złożył 
a siedziba jego będzie w Czortkowie.

— Zarząd ekonomiczny dóbr kameralnych 
w Kuttacb przedsięwrżmie dnia 12. września 
br. licytację, celem wydzierżawienia młynów 
w państwie kameraluem Pistyó.

— Edykt c. k. sądu krajowego lwowskie
go, uwiadamia Władysława hr. Humnickiego 
z miejsca pobytu niewiadomego, iż preuoto- 
wanie sumy wekslowej Feigi LOwin, wyno
szące 4.000 złr. na dobrach Sielec, Rozpu- 
cie i Beresko dozwolone zostało.

— C. k. sąd obwodowy złoczowski o- 
głasza. iż na prośbę pana Mikołaja Arku
szewskiego na zaspokojenie sumy 420 złr. 
od L- Franciszka Domaradzkiego należącej, 
duia 27. października, 23. grudnia 1864 r. i 
24. lutego 1865. sprzedaż realności w Zło
czowie pod i. kons. 102 położonej przedsię
wziętą będzie. Wadjum wynosi 388 złr. 27 
centów w. a.

— D. 31. sierpnia b. r. władza obwodowa 
żółkiewska przedsięweźmie drugą peitiakta- 
cję ofertową, w celu zabezpieczenia dostawy 
materjału konserwacyjnego na r.1865 na go
ściniec kćajowy bełzko-jarosławski. Wadjum 
wynosi 685 zł. 16 c i 326 zł. 25 c.

— Urząd powiatowy brodzki przedsięwe
źmie 6. września b. r .  licytacje, w celn w y
dzierżawienia dodatku gminnego do akcyzy 
« przywozu piwa; oferty mają być zaopa
trzone w wadjum wynoszące 58 zł. 34 c.

— E dy k t  o. k. sądu krajowego lwowskie
go uwiadamia z miejsca pobytu niewia
domego p. Władysława br. Humnickiego, że 
na prośbę Ckany Jampoler prer ot^cja sumy 
wekslowej 1.000- zł ca dobrach Srclec, Hot- 
pueie i Brzesko dozwoloną została.

— E dyk t c. k  sądu obwodowego stani
sławowskiego wzywa dzierzyciela weksla 
w Kuttacb u l  203 zł. na zlecenie kasy gmin
nej w Starych Kuttach przez Andrzeja Ko- 
waluka i Ilię Demcznka wystawionego, a 
przez Wa3yla‘ Paulnka przyjętego, na rzecz 
Altera Stettnera źyrowanego, by takowy w 
45 dni sądowi przedłożył

— Nr. 24.058. Na podstaw ie rozporządze
nia Wysokiego ministerstwa finansów z dnia 
27. lipca 1864 liczba 36.357 1.442 przedsię
wzięte będą pertraktacje dla ubezpieczenia  
dochodu z powszechnego podatku konsum- 
eyjuego od wina, od moszczu z winogron, 
od moszczu z owoców i od mięsa, przez do
browolną ugodę i wydzierżawienie na naj
bliższy perjod finansowy, który w s ta tek  
nowego urządzenia, i i  rok administracyjny 
przypada razem z rokiem słonecznym, ma 
obejmować oprócz roku słonecznego 1865, 
także i poprzedzające go dwa ostatnie mie
siące listopad i grudzień 1864, w taki sam 
sposób, jak to działo się przy podobnych 
pertraktacjach na rok 1864.

To podaje się do powszechnej wiadomo
ści z tą  uwagą, że te strony, które zajmują 
się sprzedażą napojów, podlegających opo
datkowaniu, lub też podlegającera opodatko
waniu biciem bydia dla wyszrotow»nia mię
sa, na handel bydłem zarzniętem. albo na po
trzebę domów gospodnich , obowiązane są 
według 8. 10. okólnika c. k .  krajowego gn- 
bernium galicyjskiego z dnii 5 lipca 1829 
liczba 5.039, prosić odpowiedniej powia
towej dyrekcji finansów, o udzielenie docho- 
dowo-ursędowej karty zezwolenia na prowa
dzenie swego przedsiębiorstwa. Lwów dnia 
9.*eierpnia 1864. Z c. k. dyrekcji finansowej.

liczne grono gospodarzy z pobliża, tudzież 
ze Lwirza kilku.członków Towarzystwa g o 
spodarskiego. Znit iarka, puszczona w ruch 
o godzinie kw sndrats  na jedenastą, wyżęło 
w przeciąga siedmiu kw tndrausów do go
dziny dwuna-dej trzy morgi pszenicy ozimej, 
z  małemi przestankami potrzebnemi do prze- 
przęgu koni. które w tym przeciągu czasu 
rft-z jeden zmieniono. Zabiera one. swym po
kosem szerokość półDzeda łokcia wiedeń
skiego i wyrzuca zżęte zboże porządnie kap
kami. z których dwie idzie i.a uwiązanie na
leżytej wielkości jednego snopa. Pomi .tów 
takich kładzie około trzydziestu na minutę, 
ti.k. że w przecięciu żnie 10 do 12 kóp na 
godzinę, idąc bez przestanku w około prze
znaczonej do wyżęcia niwy. Oprócz wiązał- 
ników, pbtrzt ba je ‘ ona ty lko jednego czło
wieka do popędzania i kierowania koni. tycb 
zaś przy' znacznym dosyć stosunkowo cięża
rze potrzeba najmniej troje. Zaprzężono 
pr y  próbie wczorajszej początkowo parę 
koni tylko, lecz następnie musiano zmienić 
js  i zaprządz trójkę. Zdaniem znawców na 
gruntach równych inoże być żniwiarka ta z 
bardzo pomyślnym skutkiem użytą, idąc pięć 
do sześciu c a l i  p i nad powierzchnią ziemi- 
Na gruntzcłi z :ś niskich, gdzie dla ścieku 
wód w uży waniu jest uprawa w zagony w y
pukło, tam z trndaeścia dałaby się użyć, 
gdyż brózdy i wklęsłości ruch jej tamują. 
Cena tej żniwiarki j'est pięćset kilkadziesiąt 
złr. w. a.

Niemniej dobrze poszła próba z kosiar
ką. Kosi om  zarówno dobrze koniczynę jak  
wszelkie trawy. W przeciągu godziny sko
siła morg jeden Kosztować ma przeszło 400 
złr. Dyrekcja zakładu dubiańskiego posta
nowiła nabyć ją na własność , uznawszy jej 
użyteczność odpo? iednią celowi.

Żniwa tegoroczna postępują w okolicy 
Lwowa bardzo pomału, do czego przy dotkli
wym braku robotnika przyczyniają się jesz
cze ciągłe słoty. Rok tak niepomyślny pod 
tym względem, daje jeszcze więcej ikz :ić 
potrzebo zaradzenia środkami przemydowe- 
mi trudnościom. t?mui|eym gospodarstwo. 
Dlatego też to pomimo najczęściej niefor
tunnych prób. z rozmaitego rodziju żniwiar
kami tylokrotnie przedsiębranych, próba 
wczorajsza w Dubianach ściągnęła znaczną 
liczbę interesowanych widzów. '  C w .

— Przy- wielkim rozwoju kolei żelaznych, 
jaki następuje lubrmstąpi w królestwie Pol- 
tkiem, Warszawa stanowiąca węzeł tych linij, 
stanie się nader ważnym punktem handlo
wym, jeżeli tylko będzie umiała ze swego 
położenia korzystać. Wkrótce stanie się ona, 
pisze Gut. W u rs t;  składowym punktem han
dlu zachodniego na Wschód. Nawet morze 
Bałtyckie, ta jedyna droga ku północnemu 
Wschodowi, w W ar?zs . ie zanieść musi swój 
punkt główny. Przypomnieć sobie bowiem 
należy, iż żegluga parowa po morzu Bałty- 
ckiem skutkiem naturalnych przyczyn nie 
do wszystkich punktów może być równą. 
Perty  moskiewskie morza Bałtyckiego ule
gają długiej corocznej stagnacji. Petersburg 
zamknięty jest d!a żeglugi 6 do 6 >/, mie
siąca w roku. Ryga od 3 do 5, Rewel od 2 
do 3 minsięcy a Libawa, Windawa, Króle
wiec i Gdańsk zaledwo tylko przez 7 tygo
dni. Ta okoliczność, będąca przyczyną ma
łego rozwinięcia marynarki handlowej mo
skiewskiej (liczyła w r 1861 południowa 
bałtycka 115 statków o 20.009 tonnacb, fin
landzka 480 statków o 175 000 ton.) skir.da 
b-ndel na Bałtyku w ręce amatorów cudzo
ziemskich i czyni perty  południowe g łów ni- 
mi punktami tranzytowemu Jeżeli teraz zwa
żymy, iż W ar jz w.i dla tych portów jes t 
punktem zwę./.lenia się idących od nich ko
lei żelaznych, źs przedstawia najwięcej ko
rzyści pod względem ułatwień kredytowych, 
ł a w o  pojmiemy j-T; skutkiem tego Warsza
wa stać się może ważnem miejscem w sy 
stemaeie handlu europ jskiego na północny 
Wschód.

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

— C z o r tk ó w  d. 19 sierpnia (Przeciętne
ceny targow e.) Mec pszenicy 1.76, żyta 
80 c-, jęczmienia 70 c , owsa 58 c„ breczki 
93 c . kukurudzy 8 3 c. kartofli 35 c., cetnur 
nasienia koniczu 42 złr., biana 86 e., sąg 
drzewa twardego 5.50, miękkiego 4.50, funt 
mięsa 10 c., miara okowity 48 cnt.

— Z aleszczyki dnia 19. sierpnia. (P rze
ciętne eeny targow e.) Mec pszenicy 2.15, 
żyta 1.45, jęczmienia 1.5, owsk 70 c., brecz
ki 1 5, kukurudzy 1.35, kartofli 73 cnt. , ce- 
tnar ussienia koniczyny 42 ztr , siana 1.35, 
sąg drzewa twardego 6 50, miękkiego 6 złr,, 
funt mięsa wołowego 8 ct., miara okowity 
40 cnt

— Kraków 19. sierpnia W ciągu tego 
tygodnia prawie nic nie przywieziono zbuża 
z królestwa Polskiego na targi pograniczne, 
zwłaszcza jeden targ. jak w święto w po
niedziałek, nie przyszedł do skutku. W Kra
kowie tak  we wtorek jak  i dz siaj znalazło 
się wielu kupujących tak w góry jak  na 
Szląsk górny Szukano żyta i pszenicy i do
brze je płacono. Zyto odchodziło po złr. 
4.60, 4.70 do 4.80; dziś nawet dochodziło 
ziarno wyborowe do 5 złr. Nowe żyto bar
dzo jeszcze wilgotne już odchodziło po 4 do 
4.25. Pszenica biała na wywóz tranzytowy 
od 33 do34 ' ! zip., miejscowa pszenica czer
wona stara po zlr. 7.40 do 7.75 ; biała m‘ej- 
soowa 7.75 do 8 złr. Nowa pszenica tak bia
ła, jak żółts, lecz bardzo wilgotna odchodzi
ła W małej ilości po 6.80 do 7 zir. W ogóle 
ceny puwyższe nie mogą być uważane za 
skazówkę przyszłych targów, albowiem do
wóz chybił i płac >no niemal wyżej żaduń, 
podkujmjąo się. d a t .

~  «  ż n iw ia r k ą  1 k o s i a r k ą  z
f a b r y k i  W o o d a  i S n t i le w o r tb n .  Dla g o 
spodarzy zajmującą będzie wiadomość o od
bytej dr.ia 10. bra. w Dubianach próbie zoi- 
wiarki Wooda i Suttlewortha z Londynu, 
tudzież kosiarki wyrobu tejże samej f>rbrvki. 
Kupiec lwowski, pan Werner, wszedłszy vz 
stosunki handlowe z fabryką >Sutt(ćv. oitha 
sprowadzi! był już w roku zeszłym jei wy
robu młócarnię ruchomą wielkiego rozmiaru, 
tudzież inne narzędzia gospodarcze poprawne, 
jako to pługi i t. p ,  z któremi podobnież o 
tej porze przedsiębrano próbc p iblicsoe , i 
te wypadły zadawaluiajaeo. Ou to sprowa
dził obecnie pomieuroną żniwiarkę i kosiar
kę, również poprawnej konstrukcji. N i  próbę 
wczorajszą w Dubianach zjechało się dosyć

K u r s  l w o w s k i ,
z dnit 22 sierpnia.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski 
Moskiewski póilmperjał 
Moskiewski rubel srebrny 
Moskiewski rubel papierowy • 
Pruski (siar kur. . .
Rai;:, listy zast w. a. \  ^
Gaiic listy zast- m k. N -o 
Galicy i. óblu>> indem. j . 
Pożyczka narodowa j §■ 
Akc> k o k i  żel. g tl .  . )

Dają Żądają
w. a. w. a.

gl- ct gi.j ct
5 36 5 J 42
5 38 5 43
9 28 9 39
1 77 1 80
1 51 1 53
1 69 1 71

74 93 75 68
78 44 19 24
74 70 75 38
79 88 80 43

254 67 257

- -  i
K u r s  w i e d e ń s k i ,  .W - a.

z dnia 22 sierpni,. g l. |c t
Oblig. długu pańs.S0 „za lOOgl. m. k. 72 20 
Pożyczka nar. 1854 5 0 z i  100 gl. m. k. 80 15
L >sy z r. 1860   95 50
Akcje banku usrod. za 1000 gl. 781 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 191 30 
Loudun 10 funt Sperlingów 114 —
Dukaty cesarskie sztuka . . t 5 44
Srebro ra  100 ztr. vv. a . 113 25

P r z y je c h a li  d . H .  s ie r p n ia .
P. Salamon Aleksauder Jan. ks. lnald. 

pułków, z Jas3. Praglowski A le i z Komo
rowie. Hr. Karnieki Teodor z Wołezucb. 
Czntoweki Klemens z Wołezuch. Botys L. z
Poiyiyniec.

W y je c h a li  d . H .  s ie r p n ia .
Pp Bal Józef do Tuligiów. Dylewski 

M. do Rolowa.

Zakład Kąpielowy
730 w  T n i w k a w M i , 2 —3
u triada mi i niniejszo-n PT iiubiicsno.ść , iż 
kąpiele do końca w - : ś n i ą  otwarte będą.

Ceny parriesztań od taryfy nrzęćownie 
potwierdzonej o połowę zniż n ■ będą.

724 ( 2 - 3 )  g  (>  a

pe uad.ając.i język f , - iicu/.ki i włoski, wła
dają'.! iibądwÓuisi z t  -ką łatwością i bieglo- 
ś ią i-k ojczystym po'-kiw, posiadająca tak 
że muzykę, któiej wydOikoudenie ukończy
ła we VV'łoszćvb, zajmuje się sama uczeniom 
panienek w pomienioiiych językach, oraz gry 
na fortepianie i śpiewu; na żądanie będzie 
dawar.y ięzyk polbki i niemiecki, era / / inne  
przedmioty naukowe.

Prócz dochodzących życzy sobie dwie 
panienki wziąść w dnm, dla zajęcia się ich 
wychowaniem. — B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  
w a d m i n i s t r a c j i  Onrrty narodowej.

Poszukuje sie D O  K U P I E N I A

fcW ATEK TABULARNY
m ijąey o b sz a r u  IOO — 3 0 0  

m o r g ó w , w  |» o b lizk o śr i 
L w o w a ,  położony nad rzeką 
lub potokiem, gdzieby młyn o je
dnym kamieniu w ciągłym ruchu 
być m ógł, a osobliwie w dobrej, 

głębokiej glebie. 
Frankowane oferty pod adre

sem; „do Ekspedycji Gazety Na
rodowej* we Lwowie ?n 6-7

KORDYAŁ PfiPSINY
przygotowany przez pp. Grimauit 

et Cie., ap tekarzy  w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe o d k ry 

cie w medycynie, dokonane przez 
bra. Coryisart, nadworn. lekarza 
cesarza Francuzów, je s t  sokiem 
gastryeznym, czyli żywiołem t r a 
wienia oczyszczonym, k tóry  n a 
tura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodo
wania odbycia funkcji trawienia. 
Brak jej w żołądku spraw ia o- 
eiężałość, senność, b rak  apetytu, 
f legmę, ból głowy, boleści żo łąd
ka, zajialenie i nabrzmienie k i 
szek, odbijanie, wymioty po j e 
dzeniu, nabrzmienie błon śluzo
wych, utratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, k i e 
dy idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie nikuieniu organi
zmu, po złośliwych gorączkach 
zgniłej i ty fo ida lne j , przeciw 
wymiotom kobietw stanie ciąży.

Środek ten upoważniony z o 
stał przez paryzką  akadem je  
medyczną.

Dostać można w aptekach 
w e  L w o w i e  u Z. R L R E K A

.jiod Srebrnym orłem ; C. Cbro- 
ścickicgo w Wilnie; Marciuczyka 
w Kijowie; Elsnera  w Poznaniu; 
Mrozowskiego w W arszawie i 
innych. 169 6 - 0

Cena 3 z ł . , z opakowaniem
3zł. 30 kr.

ESSENCJA
S a l s a  p a r y  l i  C o l b e r t

Jeden z najdawniejszych i najsknte- 
czriiejszyeh środków roślinnych, krew 
u/.yszc.ząriyr h w chor.'bat li sekretnych. 
syfiUtyc-zuyrh, z*nioezyszezenlu krwi 
i '.vyrzut;.ch na ciele Metoda użycia 
d ■ .uczona w polskim języku.

LYna flaszki 2 zlr. 80 cnt.; za opa
kowanie 20 ci't.

Dostać można we L w ow ie i Z 
RUKERA. w Paryżu w aptece P. Ool- 
hert. w Pawźu Golbert nr. 7. et 8. 
hsklad główny dla królestwa Polskie
go u p, Galia w Warszawie, w Wil
nie u p. Chruści; kiego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p.  
Brunona Miczyńskiego. 210 7—0

FRANCUZKI KIT |
KRYSZTAŁOWY.

Środek s/epróbowany trwał, g-> i ; 
szyhkieero na aiinncj drodze k i iew a-; 
ni i s zk ła  . p o rc e l a n y ,  m a r m u r u  . 
a l a b a s t r u  i r. p i do klejenia p a p ie  j 
ru ,  t e k tu ry  i d r z e w a  tr.kże bardzo | 

i przydatny i m'!rz*dnv
Cena flakoniku 4 0  cn t . ,  z opnko- i 

!wnuiem 50  cnt.
; Dostać uiożna w apt-ue pod Sre 1 
pirnym ort m ZYG. R U K F.R A  we 
Lwowie. 497 7—0|

'.w .,'5 j  yjŁL» ‘i

I --
; Wieś Hydoduby w  oli- 
| wodzie ('zorlkowskim
i przy murowanym gośiińcu między CYortko- 
; wem a Buczaczem położona, mająca pola or- 
! nego morgów 500, siecożęsi morgów 30. 
! d".n sady, dwa stawy rybne, budynki wszy- 
I stkie murowane, dom mieszkalny w dobrym 
I stanic, propinacja rocznie 1 200 złr. w. a , 

młyn na rzece — z wolnej ręki za 75.000 
złr. w. a j r s t  do sprzedania." Bliższa wia
domość u Właściciela w Rydodubach mieszka
jącego. 721 3 —3

Zasohnj’. od wielu lat za-
t ]  szszycany ,

Jhs  SKŁAD ZEGARÓW
M. HERZA, -zegarmistrza w 

Wt J Wiedniu , ' ' ł ef;tusplatz , Zwettl- 
hoff Nr. 6 ,  poleca w wielkim 
wyborze wszelkie gatuuki do
brze regulowanych zegarów po 

cenach następujących r 
Zegarki k ieszonkow e gen ew sk ie . 

Cylindry srebrne od zir. i w jże
na 4 kamienie . . . . „ 11 „
z brzegami złotemi • „ 13 „
ze sprężyną lepsze. „ 14
na 8 k am ien i............................   15 „
z  podwójną nakrywką „ 15 „

obozowe w dobrym gatunku „ 2 0  r
Ankry srebrne 

ua 13 kamieni . . . . „ 16 „
z podwójną nakrywką . „ 18 „
w lepszym gatunku z grub

szą nakry wką • . . . „ 22 „
angielskie z szkiełkiem 

kryształowera . . . . „ 26 „
o b o z o w e .................................„ 2 2  „

Remontoirs-Sayonette . . „ 36 „
Cylindry złote próby 3.

na 8 kamieni............................ „ 3 0  „
z nakrywką złotą . . . 3 8  „
damskie na 4 i 8* kamieni „ 2 8  „

, z emalią i dya-
mentami . .  . ,  40 „

Damskie Savonet.ty
ua 8 kamieni............................„ 4 0  „
w lepszym gatunku emalio

wane ...................................... „ 4 8
Ankry złote 

na 13 kamieni . . . . „ 38 „
z złotą nakrywką . . .  „ 48 „
z podwójną nakrywką „ 56 „
w lepszym gatunku po 60, 70, 80.100 „

Remontory złote . . . .  od 150 „
Budziki po zł. 5, z zegarem po zł. 7- 
W ielki skład zegarów  z wahadłam i w ła

snego w yrobu  
Zegary z wahadłami

do naciągania eo 8 dni po zlr . 16, 20. 22.
„ bicia i godzin .  „ 32, 35.
„ „ ‘ „ ‘/ i i  godzin „ „ 50, 55, 60.

Regulatory miesięczne z 
sekundami „ 28, 30, 32.

Naprawki w; konają się najstaranniej. 
Zamiejscowe zlecenia za przesłaniem go 

tówki lub przekazem będą najrychlej usku
teczniane. Zegary przyjmują sie także w 
zamian. 650 10—12

P O U D R E d e R O G E

dostatecznie jest rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wybornego sma
ku lemoniado czyszczącą > pięćdziesięciu gra
mach cytrynianu magnezji. Limoniada ta 
potwierdzona przez p;.rj zką akademię medy
czną czyści tak dobrze jak woda Sedlitzka- 

Znajduje się we Lwowie u ZYGMUN
TA RUKERA upt. pod Srebrnym orłem, w 
Warszawie w sk-'a i/cli materjałów aptecznych 
po, Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp. 
Clirościckiego w Wilnie, Brunona Miczyńskie- 
go w Krakowie. 500 5 —0

Cena 1 ztr. 80 centów, z opakowaniem 
2 złr. w. a.

D r  P a t t i s o n a

Wata na g o ś c ie c ,
środek leczący I zapobiegający

przeciw v. z-ikun

rodzajom reumatyzmu
przeciw b ilom twarzy, piersi, szyi 
i zębów, bolom pleców i bioder, 
przeciw gośćcu w głowie, r ę 
kach i kolanach przeciw rwaniu 

w członkach i t. p.
Całe pakie ty  po 1 złr., p o 

łówki 50 ceut. wraz z przepisem 
użycia i ś 'ia k  etwamk

Główny skład we Lwowie 
w aptekach ZYGMUNTA R U RE K a  
i Piotra Mikolasza. 451 13—22

13*

n

%

iS A n n A n n n n n n n n a f
c  Główni wygrana 
c  iłr . 250.000

1® .  .  .  |  » A A A A r A A A A A A A f t

 . . . .  I Dnia I września r. b
m stąp i wielkie ciągnienie najnowszej > * w v w w w w \ / «

c. k. austr. p ań stw ow ej pożyczk i z roku 1864,
które ogółem 400.000 wygranych zawiera, a mianowicie: złr. £ 50 .00 0 ,  22U.000, 
300-000 150 00 0  5 0 .0 0 0 ,  3 5 .00 0 ,  i;>OOo, 10.000, 5 .0 00 ,  2 .00 0 ,  1.O00. 500,

4 0 u  i t. d.
1 los na powyższe ciągnienia kosztuje 4 złr. w. a , 3 losy 10 złr. w. a. 

7 losów 20 złr. w. a. ,
Łaskawe zlecenia z dołączeniem gotówki będą rychło uskuteczniane, plany 

ciągnienia jako też listy ciągnienia zaraz po ciągnieniu uczęstnikom rozesłane będą. 
Proste  się zatem niezwłocznie ud a ć  do

H enryka Bat-li
700 7—0 Staata-EfteKten Handiung m Fraukfurt am Main. W

Ś K K t f W « i K K « a * t K W i K K « « t t t t K H « K l R « R ' S « f t R

f a b r y k i  i g i e ł  do s z y c i a
W .  H A f w E R A  w  W i e d u i u ,  L i c h t e n s t e g  N r .  4.

do maszyn szycia wszelkich 
aystemOw.

Ig ły  prawdziwie angielskie, 
i g i y   ̂ uszkami uiebieskieini i zło

conemu
W y  z uszkami okrągło-podłużne- 

mi i owalnemi.
i s i y  haczkowe i kanwowe.
Igły bezpieczeństwa.

Ceny fabryczne.
Zlecenia z prowincji zała twiają się szybko.

Monrning Em nil i Steel Pius. 
Szpilk i r główkami szklannemi. 
Szpilk i karlsbadzkie.
S zp ilk i do włosów.
Druty do r ibieDia tkaniu. 
Naparstki i pierścienie do szyc ia .  
Haftki.
Igleln lkl i inne tego rodzaju 

przedmioty.

649 9 - 1 0

Ten niezrównany,  p r i e i  rożne T ow ariys tw a  uczone a p robow a ny  i d la  zadziwia jącej 
tecznosc w rozmaitych - łabośo iach  o d  la t  wie lu  w kra ju  i za f r a n ic y  używany ś r o d e k ,  bez rekli  
p rz ic n w atek  z każdym dn iem  n iezbędnie jszym  i poszuklwańazym się  e ta  e.

„ . . .  . . . -----  , . . . -------    . . . . . . . . .  i t.  p. d o tk n ię t e  i t a .  zwany „ t i o
d o u l o u r e u i "  w na jk ró tszym czasie  nao ie ra m em  zupełn ie  uzdraw ia,  fluksje, ból zębów i tttewy. cudu  
wnie  prawie  odejm uje ,  w szkorbuoia  zas tępuje  wszelkie  na jba rdz ie j  za lecane  środki.  N a  r a u y  w s z e l -  

z »j u  okazał a l f  ś rodk iem  na jskutecznie jszym, dla  tycb swoich nadzwyczajnych w tssności  w
wo

k i e g o  r o d  
lazareti 
dzą liczne
lazaretach  wojskowyoh wiedeńskieb. od roku 1859 c iąg le  z na j lepszym  sku tk iem  je s t  używanym, nf:  doi 

i poch lebna  zaświadozenla  na jznakomitszych le k a rz y  z łożone w każdym gtownym sh , a 1 z i e .
Jako środek  hyg isn iczno- toa le tow y la r  także n ie poś ledn ie  miejsce , a lbow iem  t  . ywając goj .  ... -i - ... i- -l i-  . z-, i lOZZi.w ozwartej  oząśoi z w o d ą  n i e ly lk o  niszozy p i e g i ,  ale  u trzym uje  skórą  w csers tw ości i gładz i zmarszczk 

Do płukania  us t  i wodą użyty, zęby od  psucia , a z c z e g ó ln ie j  tak zw a n e j  o a r i e s  zaohowuje, r i p  rzyjemny 
odór  z u p e lD ie  odda la  i dz ią s ła  wzmacnia

Kroplami oa gorącą t u p a n ą  puszczo
uy

Opis  używania  zamączony je s t  przy każdej flaizeczce. 
na jp rzy jem nie jszą  woń w ydaje .

Flakon balsamu Itositgjc 1 istr. 50 centów.
Skład głów ny atnsymiąją; We Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri) P 

| MikoUsoh a p t , Z Rucker apt., B. Stiller i J .  F. Kleina wdowa i Gebhardt, w Krakowie 
i pp. J. Jahn, J . N. Walter, i Molędziński apt. pod Barankiem.

Na prow incji ma)ą go; W Altonie Priester. w Bernie  Sehotolla i Kropat 
sehek, w Białej R . Fijałkowski, w Biluko J .  Hanke i G. Jobanny apt. pod czarnym 
orłem, A. Stańko, w Bodjni P. Niedzielski, w Brodach Gomulińaki, w Brnck Witimann »pt 
w Brzeżanaeh E. Moerl i Fadenhecht apt. , w Brzostka Porfiry Zieniewiez apt., w Bóbrce’
P. Czarnik, w Buczaczu Kodrębslti i Kercel, »  Bursztynie Nęcki apt.,  w Cieszynie SebrCder, 
w Cilli Baumbach apt., w Czeruiowcach Ignacy Schnurch, J .  Różański, w Derabicy J. Ma
słowski apt., w Dzikowie N. Giżycki, w Foltiezeni C. Worcel. w Freubergu Kozta iBohumiń- 
ski, w Glinianach Hełm apt., w Graeu T. Purgleitner i J. Eichler, w Gródku Tomaszewski 
apt., w Hamburga Louis James Mayor; w Hermanstadzie Zóhrer, w Hus:atynie Grzybowski 
apt. i F. Michalewicz, w Jarosławiu J. Rohm a p t , w Jaworowie Lachowicz apt. , w Ka
łuszu Szlesiuger a p t , w Kamieńca Podolskim D. Pętałaś apt. ,  w Kentach S. Mrozowski, 
w Kolbuszowie Ludwik Feresz npt.,  w Koraarnic Emperle ap t. ,  w Kołomyi Kupfermann 
i .T. Sidorowicz, w Krabowcu Dobrzański pocztmistrz, w Krośnie W. L. Ohodacki apt 
w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresct apt., w Limanowej J  Hawerland, w Ltucu 
A. HofstStter, i Vielguth i syn, w Łańcucie Swoboda apt., w Mościskach J .  Szalbot a p t , m 
w Mielcu W . Satkowski a p t ,  w Narolu Federbuseb, w Nowym Yorku Bereuda-ihu w I  
Ołomuńcu Gehrbauser, w Opawie Adolf Hanko, Oświęcimie W. P ohszek  apt. w p e /zcie &  
J Tfirók i A. Thalmayer, w Pradze B. Fragner, J  F u n t ,  C. W. Nentwich i Fi-. Vseteck> ^  
w Preszbureu F-. Heiiiriei, w Przemyślu Bayer i Nahlik aptekirze i Pr.aezyński, w Prze- 1 
uiyślanacli Międlieki apt., w Przeworsku F. Switaiski apt.. w Pottau Baumeister a p t ,  w Ra-
d/.iecliowie A Jaśkiewicz 
wadowię K. Marecki 
w Salzburgu J .  Hinterhubc

iwiez spt., w Rawie Distel apt., w Rozdnlp J/oruberger a j i t , w Roz- 
, w Rzeszowie J. Schaiter i Spółki, w Rymanowie E. M- Burski apt., 
icrhuber i G. Bernhold, w Samborze Gilatowski, Riedl i Kriegseiseu 

aptekarze, w Sanoku J. Jaklitseh, w Skałacie Dziembowski apt.,  w Sokalu Mitssil apt., w 
Sokołowie Danczak apt., w Strumienia Różycki, w Strzyżowie Zajączkowski apt w N ) 
wym Sączu Kosterkiewicz spadkobierca, w Stanisławowie W. Majaki i Steeker aptekarze, w 
Stryju E. Kornberger apt. , w Sieniawie E. Mańkowski a p t ,  w Suezawie Bolizar. w T arno
polu A. M orswefz, w Tarnowie J. Jahn, w Temeswarze Peeber, w Turce M. Piątek apl , 
w Tyśmieoicy Necki #pt., w Wadowicach Górecki i apteka cyrkularna, w Washingtonie 
Juliusz Lesser, w Wieliczce F. J. Wontorek. w Wiednia Fr- Pleban, J. D. IYh.mm J 
Voigt, J .  Weiss, Seebald i Schiffner, w Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zat rze VTinnicki 
apt.,  w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Złoczowie Petaech a p t ,  w Żurawnie Postgpski apt.

PP- przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skiadzie, 
raczą się złoś ć do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 365 4—0

s t i  i W i t a l i s  W. S c s o c h o w a k i .  Redaktorowie odpowiedzinkii: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Drink Kornda P ilica ,
, , >2 '• . i  I


